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Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
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Ogłoszenia przyjm uje się za opłata 10 centów od jednego 
wiersaa drobnym  drukiem  (petit).

Donieś.enia o ślubach, zaręczynach i inne rywatne 
komunikaty po  kronice za jeden w eraz 50 ct.

P r 'iitnc korespondencje 12 i uekrologja 20 centów od
wiersza. ' [

Drobne ogłoszenia t 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyrazu.

Roklamy w rubryce Nadeehuw 30 ct. od wiersza. <=-*
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Z chwili bieżącej.
LWÓW 2. stycznia 1897.

Rzadko który gabinet został tak szybko 
utworzony, tuk ton n o w y  s e r b s k i  pod ba­
tutą S i m i c s a .  Wczesnym rankiem przybył tenże 
z Wiednia, a wieczorem tegoż dnia misja jego 
była już dokonaną. Zdaje się' jednak, że nie 
wszystko tak wypadło, jak Simics tego życzył 
sobie. Jak wiadomo, przed odjazdem z Wiednia, 
zapewniał on swe otoczenie, że zamierza utwo­
rzyć gabinet k o a l i c y j n y ,  w którym zasiadaliby 
reprezentanci wszystkich trzech stronnictw skup- 
czyny. Tymczasem świeżo uformowany gabi­
net — oprócz jedynego ministra wojny, będą­
cego miarkowanym liberałem — składa s!ę 
z. tz. radykałów d w o r s k i c h ,  czyli ludzi, którzy 
należą wprawdzie do stronnictwa radykalnego, 
atoli nawet, w czasie najzaciętszych walk nigdy 
zupełnie z dworem nie zrywali; jeden tylko mi­
nister robót publicznych odznacza się stanowczo 
radykalnemi zapatrywaniami. — Z jakicli po­
wodów nowy szef rządu tak na poczekaniu 
zmienił swe zamiary, na razie nie wiadomo. 
Pewnem jest natomiast, że będzie miał p r z e c i w  
s o b i e  postępowców, liberałów i skrajnych ra­
dykałów. W  jak. też sposób utrzymać się zdoła 
w takich warunkach, trudno orzec obecnie. 
W Austro-Węgrzech, które z tytułu swego są­
siedztwa z tem bałkańskiem państewkiem, mogą 
poniekąd interesowali'się wewnętrznymi stosun­
kami Serbji, skład nowego gabinetu przyjęto 
pono z chłodną obojętnością. O kwestje oso­
biste — jak zauważyły przy tej sposobności 
głosy półurzędowe — nie idzie we Wiedniu ni­
komu, zależy jedynie na tem, aby Serbja do­
stała raz rząd, który usunąłby stary konflikt 
pomiędzy królem a większością narodu, konso­
lidując zarazem stosunki krajowe. Poprzednik 
Siinicsa nie zdołał dokonać tego, a już z po­
czątkiem minionego roku przewidywał sam swój 
upadek i aby mógł ustąpić „z honorem ", spro­
wokował znany konflikt sztandarowy e t  re 
otwarcia wystawy węgierskiej. Pragnął bowiem 
upaść, juko „męczennik* russofilstw J Lecz nr. 
G o ł u c h o w s k i  nie uczynił mu tej przyjemno­
ści, aby dać się złapać na taką plewę... W osta­
tniej przeto chwili usiłował p. Nowakowies 
zemścić się przez rozsiewanie pogłos*:, jaki by 
ustępował skutkiem wu.ięszania się iustro-W ę- 
gier do wewnętrznych spraw Serbji 

* *
Francja zabiera się do nowych uzbrojeń. 

Zaledwie ukazało się niemieckie rozporządzenie 
o formacji szesnastu nowych brygad, Irancuski 
minister wojny Billot przedstawił głównej rńdzie 
wojennej projekt utworzenia 14:) nowych ba- 
taljonów. Minister wezwał radę, aby jak naj­
prędzej przestudjowała ów projekty bo rząd po­
stanowił zaraz po świętach wnieść go do par­
lamentu, aby do wiosny liiieć^ nowe bataljony. 
Zatem francuskie powiększenie arm:i będzie 
znacznie większe od niemieckiego, które wy­
nosi 90 bataljonów. W dziale artylełji odbywa 
się taka sama rywalizacja. Rada wojenna Iran- 
ouska, inując już. przyznany kredyt na zmianę 
dział polowych, przyjęła armatę Caveta, która

daje pięć strzałów na minutę, rozgrzewa się 
bardzo powolnie, a wyrzuca pociski na odle­
głość 6*00 metrów, a więc prawie na m ile j 
Podczas bitew zdała od twierdz zapewne bardzo 
rzadko kiedy będzie można skorzystać z tego, 
że armata ta bije na milę, ale rzeczm jest wa­
żną, iż skoro joj siła rzutu tak wielka, to na 
krótkie odległości moc niszcząca pocisku musi 
być straszliwa. Niezmiernie ważne i to. że co 
12 sekund można wyrzucić pocisk.

* ~ **
Proces przeciw mordercom Stambułowi) 

został ukończony, a wyrok sędziów jest wię­
kszą jeszcze hańbą dla Bołgarji od samego m or­
derstwa. Po dłuższych wywodach obrońców, 
przemawiających za uwolnieniem oskarżonych, 
ogłosił trybunał, że Roni Gieorgicwa nie uznaje 
za winnego co do bezpośredniego współudziału 
w morderstwie, natomiast winnymi są Tufek- 
cziew i Azow, o tyle, że pierwszy dostarczył 
broni, a drugi był pomocny przy morderstwie. 
Stosownie do tego Georgio w został uwolniony, 
a Tutekc-ziew i Azow skazani na trzy lata zwy­
kłego więzienia, z odliczeniem trzech miesięcy 
śledztwa. Gdzie są mordercy, którzy dopuścili 
się ohydnej zbrodni wśród jasnego dnia na 
ożywionej ulicy? Zdaje się, że jedynie w Buł­
garji wykryć niepodobna sprawców zbrodni, do­
konanej wśród takich okoliczności. Nie możli- 
wem wydaje się, aby ktoś nie poznał zbro­
dniarzy uciekających i dla tego rodzą się podej­
rzenia, rzucające srom na rząd bułgarski i jego 
kreatury. Morderstwo Stambulowa nie zostanie 
ukarane i mimo woli przypomina się zeznanie 
nieszczęśliwej wdow y po Słam bulow ie, ktpra 
oświadczyła, że rząd zna zbrodniarzy najlepiej 
i że cały proces będzie komedją, pozorem spra­
wiedliwości. ________________

Rozdział referatów w komisjach sejmowych.
W poprzednim numerze naszego pisma 

donieśliśmy o rozdziale referatów w komisji 
b u d ż e t o w e j .  Obecnie uzupełniamy tę wiado­
mość, iż komisja budżetowa wybrała j e n  o r a l ­
n y m  s p r a w o z d a w c ą  b u d ż e t u  p. P i n i ń -  
s k i e g o .

W innych komisjach objęli referaty nastę­
pujący posłowie:

W komisji g o s p o d a r s t w a  kr a j . :  o czyn­
nościach departamentu rolniczego wydziału kra­
jowego p. Rayski; o popieraniu kultury krajo­
wej na polu budowli wodnych p. Gorayski; 
o regulacji Dniestru p. Stadnicki; o regulni ‘i 
Ci.sówki-Olszanki p. Gorayski; o krajowym kur­
sie praktycznym dozorców meljorncyjnych p. 
Gorayski; o kraj. zakładach naukowych, tudzież 
o gorzelni i folwarku w Dublanach p. Franci­
szek Jędrzejowie/; o kraj. średniej szkole i fol­
warku uT Czernichowie p. Yivicn; o założeniu 
szkoły ogrodniczej w Zaleszczykach p. W achnia- 
nin; o kraj. niższych szkołach rolniczych, tudzież 
o szkole uprawy i wyprawy roślin włóknistych 
w Gródku i o szkole ogrodniczej w Tarnowie 
j). Gzeez; o kraj. szkole gospodarstwa lasowego 
we Lwowie p. Zamoyski; o czynnościach kraj. 
wędrownych nauczycieli gospodarstwa krajowego

i instruktora mleczarstwa p. Kraiński; o zarzą­
dzie kraj. kładów publicznych połączonych ze 
składami wolnymi w Krakowie i we Lwowie p. 
Zdzisław Tarnowski; o tępieniu myszy polnych 
p. Theodorowie/.; w przedmiocie podniesienia 
hodowli bydła w kraju p. Schnell: o wniosku p. 
Merunowicza w przedmiocie przyspieszenia re­
gulacji rzeki Peltwi p. Gorayski; o wniosku p. 
Mycielskiego w przedmiocie urządzenia targu na 
bydło na zachodnim krańcu kraju p. Brvk- 
czyński.

W komisji s a n i t a r n e j :  o czynnościach
departamentu sanitarnego wydziału krajowego 
p. Jordan; o uregulowaniu stosunków prawnych 
szpitali prowincjonalnych p. Olpiński; o zapro­
wadzeniu nowych okręgów, sanitarnych p .  Rer- 
nadzikowski.

W komisji d r o g o w e j :  o reformie ustawy 
drogowej p. Romer: o czynnościach departa­
mentu drogowego p. Sala.

W komisji s z k o l n e j :  o reorganizacji kraj. 
archiwów aklów grodzkich i ziemskich we Lwo­
wie i Krakowie' p. Zoll; w przedmiocie kształ­
cenia kandydatów na nauczycieli religji izraoli- 
ekicj przy szkołach ludowych p. Rayski; o czyn­
nościach wydziału krajowego na polu szkolni­
ctwa i rozdawnictwa stypendjów p. Rey.

W komisji p r z e m y s ł o w e j :  o sprawo­
zdaniu kraj. rady szkolnej krajowej w przed­
miocie szkół przemy.słowien p. Szczopanowski; 
o krajowym funduszu przemysłowym i o zasił­
kach udzielanych przez wydział krajowy na cele 
przemysłowe p. Goldman; o kraj. szkołach za­
wodowych p. Zardecki; o uzupełniających szko­
łach przemysłowych p. Rotter.

W komisji g m i n n e j :  o czynnościach de­
partam entu gminnego wydziału krajW eep p. 
Górski; o projekcie ordynacli wyborczej gminnej 
dla 30 większych miast p. Piłat; o projekcie 
zmiany 102. ustawy gminnej dla 30 większych 
miast p. Fruchtman; o petycjach wniesionych 
w sprawie reformy gminnej p. Wojciech Dzie- 
duszycki.

W komisji a d m i n i s t r a c y j n e j ;  o adm i­
nistracji kraj. funduszów pożyczkowych na bu­
dowę koszar dla wojska p. Dworski; o kanali­
zacji m. Białej p. Trzecieski.

W komisji b a n k o w e j :  o czynnościach
banku krajowego p. Rapoport; o zmianie sta­
tutu L nku krajoivegf. fi. L aewenstein; o kre­
dycie- włościańskim p. Małachowski.

W komisji p r a w n i c z e j :  o czynnościach
departamentu VI. wydziału krajowego p. Kle­
mensiewicz; o zmianach terytorialnych sądowych 
kilku gmin w pow. sądowym Winniki p 
d'Abancourt; o zmianie terytoijiilnej gminy 
Pasierbice, w politycznym powiecie bocheńskiem 
p. Weigel; o zmianach terytorjalnyeh kilku 
gmin w powiecie sądowym w Kalwarji p. Zoll.

Komisje: górnicza, kolejowa i solna nie
podały rezultatu rozdziału referatów, ale i to 
komisje dokonały rozdziału.

W komisji drogovej rozpoczęto nawet je- 
noralną rozprawę nad reformą drogową, która 
to rozprawa posłużyć może w pewnej mierzej 
referentowi za wskazówkę juzy opracowaniu 
sprawozdania.

Spolszczenie gimnazjum.
Brody 31. grudnia. 

Faktem ważnym i znamiennym, sięgającym 
doniosłością swoją daleko po za rogatki miej­
skie. zamykamy w kończącym się dzisiaj roku 
kronikę naszego miasta. MimowóR chciałoby 
się dużo o tem pisać i mówić — uwagi same 
cisną się. na razie chcemy jednak ograniczyć się 
li do suchego objektywnego sprawozdania.' w 
przekonaniu, ż sam fakt jest dość wymowny 
i obejdzie się bez komentarzy. A więc do 
rzeczy.

Pierwszym punktem porządku dziennego 
wczorajszego posiedzenia tutejszej rady miej­
skiej, było powzięcie uchwały w sprawie spol­
szczenia tutejszego gimnazjum. Magistrat przy­
gotował wniosek następujący: ze względu na
obowiązki obywatelskie wobec kraju, ze 
względu na młodzież pozbawioną oświaty w du­
chu narodowym, ze względu na niezawodne 
korzyści dla muszego miasta, magistrat wnosi:
I. Rada miasta Brodów oświadcza się za sto- 
pniowem wprowadzeniem języka polskiego jako 
wykładowego w c. k. gimnazjum w Brodach,
II. Rada miasta Brodów, składając powyższe 
oświadczenie na ręce wysokiegc sejmu, żywi 
nieplonną nadzieję, że sejm, oceniając wielką 
doniosłość tej sprawy dla całego kraju i mia­
sta, gorąco się nią zaopiekuje i słuszne żądania 
miasta skutecznie poprzeć raczy.

L obszernego i gruntownego referatu człon­
ka magistratu, asesora p. Feliksa W esta, podać 
warto najważniejsze argumenty, którymi uzasa­
dniał wnioski magistratu.

Brody stanowią pod względem obowiąz­
ków obywatelskich wobec kraju wyjątek wśród 
innych miast prowincjonalnych, wyjątek, który 
nawiasowo mówiąc, miastu nta dobre nie wycho­
dzi. C.o prawda, wtedy, gdy układ zawierano z 
rządem o niemiecki język wykładowy w tutej- 
szem gimnazjum, ówcześni reprezentanci byli 
innych zapatrywań i dążności. 1 nic dziw. Ich 
interesa handlowe były przeważnie z zagranicą 
związane, zamożni kupcy przepędzali tam cały 
rok — stąd nieświadomość stosunków krajo­
wych. Zaparowanie niemieckiego wykładu w 
gimnazjum ściągnęło niejedną chmurę na na­
sze miasto. Dzisiaj stosuk. się zmieniły. Ludzie 
są inni, a wobec tych zmieńTonych stosunków, 
wobec koniecznej solidarności i narodowej łą­
czności z krajęm, zachodzi także potrzeba zmia­
ny języka wykładowego w naszem gimnazjum.

Potrzeba ta także uzasadnioną jest względami 
na naszą młodzież, pozbawioną oświaty w duchu 
narodowym. Niedostateczne wykształcenie i nie­
dostateczna znajomość języka krajowego srodze 
dają się odczuwać naszej młodzieży, której tru­
dno po ukończeniu szkół znaleźć umieszczenie 
w kraju. Niema żadnej obawy, aby polski ję ­
zyk wykładowy stanowił trudność dla ludności 
żydowskiej. Wszak obawiano się także, źe 
w szkole żeńskiej, którą przed kilku laty za­
mieniono na szkołę wyższą, piąta klasa nie bę­
dzie miała dostatecznej ilości uczennic. I cóż 
się pokazało? Napływ do piątej klasy już. w 
pierwszym roku był tak duży, że musiano utwo­

rzyć paralelki. A któż dostarcza tego kontyn- t =  
gensu, jeżeli nic uczennice wyznania mojżeszo- 
wego, które ukończyły czteroklasową szkolę 
wyznaniową? Dzisiaj szkoła wydziałowa tak się ——[■ 
rozwinęła, że wszystkie cztery wyższe klasy 
mają paralelki. a liczba uczennic żydowskich -  
jest przeważającą, mimo. żc wykłady odbywają , 
się w języku polskim. Porównanie zresztą sto- gjg- 
sunków w gimnazjach lwowskich wykazuje żc s-r?  
do gimnazjum niemieckiego mniej uczęszcza 
żydów, aniżeli do gimnazjów polskich, z czego t_jL3 
wolno wnosić, że uczniowie żydowscy chętnie 
się garną do szkół z polskim językiem wykła- 
dowym. ,— i

Godzi się wreszcie wspomnieć i o korzy­
ściach materjalnych. Wedle ustępu XVIII. powo- 5^5" 
lanego wyżej kontraktu ma być w razie zmiany 
języka wykładowego zwróconą miastu kwota . — ■ • 
34.125 zlr.., a nadto zwolnionem ono zostaje 
od obowiązku opłaty rocznie :">O00 zł. na utrzy­
manie gimnazjum, któro to pieniądze muszą być 
kontraktowo użyte ua nowe szkoły. Jesteś ni} _ 
w tem snmtnem położeniu, że mamy zakłady — 
szkobie, a nie mamy odpowiednich budynków. ^  
Biedne nasze dzieci duszą się formalnie w tych ■ 
zakamarkach. Odnosi się to zarówno tlo szkół) ;  
cWopeów i dziewcząt, jakoteż do szkoły wyzna­
niowej. Użytek więc dla uzyskać się ewentu- *—a  
alnii mających funduszów z pewnością się e g  
znajdzie. Tymi względami kierował się magi- 
strat, gdy ze swoim wystąpił wnioskiem. 133

R ada miejska uznając słuszność naprowa­
dzonych argumentów, uchwaliła — przez wzgląd 
na ważność i doniosłość sprawy *w aetemam rei 
memoriam  — w imiennem glosowaniu jedno­
głośnie wnioski m agistratu. Wszyscy mieliśmy p .-! 
wrażenie, że stało się coś niezwykłego i nadzwy­
czajnego. Wszyscy byliśmy pod wrażeniem po- . — 
wagi i znaezenia chwili. Jest więc może w tem  ' ^  
racja źe dobrze kończymy rok ubiegły, że wolno 
nam  mieć otuchę na przyszłość. i?.—L.

I R

Rosja w Afryce. «
Rywalizacja, istniejąca od wielu lat pomię­

dzy Anglją a Rosją w Azji, zaczyna się pc"'oli 
przenosić na wszystkie terytorja, Ha których 
Ang\ja wystawiła sobie twierdze swego, że tak 
powiemy, światowego panowania. Już przed 
kilku dziesiątkami lat uznała Anglja ważność 
Afryki dla swej polityki wietko-państwowej i 
dąży do tego. aby ją  zdobyć i opanować, skoro 
w Azji potęga jej dosięgła ostatecznych granie 
i rozszerzyćby się mogła jedynie po zgnębieniu 
wielkiej współzawodniczki, Rosji, dążącej do 
tych samych celów, do panowania nad olbrzy- 
miemi torytorjami. Myśl zdobycia Afryki szybko 
urzeczywistniała Anglja. zabory następowały 
szybko po sobie, tak, iż dzisiaj jest ona najpo- 
tężniejszem mocarstwem na „czarnym konty-i 
nencie*.

Gdy w r. 1867 otworzono kanał sueski, 
Egipt zyskał na znaczeniu dla angielskiej poli­
tyki morskiej i kolonjalnej; podnosił on jej po­
tęgę na morzu Sródzienmem i umacniał jej 
panowanie w Indjach, będą. ych przedmiotem

o o
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„DZIENNIK POLSKI”
k tó ry  k o sz tu je :

W o I  MFMIFiO' kwartalnie . zł. 4.50 ct.W U LWI liU i miesięcznie . zł. 1.50 ct.
(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)

Na provinc<i: * 32* :  i  * =  «
Z araze m  n a leży  odnow ić  p rz e d p ła tę  n a

„BLUSZCZ"
Wp Iwnwip1 k,?arta,n|®IlU l i n Un l Ui  miesięcznie.

Na prowincji: kwartalnie
miesięcznie.

zł.
zł.
zł.
zł.

1 50 ct. 
•50 ct. 

2-40 ct. 
- •8 0  ct.

Wydawnictwo „Dziennika Polskie­
go" na podstawie umowy zawartej 
z wydawnictwem *Bhuzczu“ ma je­
dyne i wyłączne prawo dawania tego 
tygodnika po zniżonej cenie.

N ow i p re n u m e ra to ro w ie  o trz y m a ją  b e z p ł a t n i e  p o czą tek  d ru k u jąc e j się w  o d c irk u  „D z ien n ik a  P o lsk ieg o "  pow ieści M a r j i  I tO f lz Ie w iC Z Ó w n e j: „ K L E J K O T . ’
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K L E J N O T .
POWIFŚĆ

Ma r j i  R o d z i e  w i c z ó w n e j .
(Ciąg dalszy).

— Pan twój w dom u?
— Jest, ale źle z nim.
— Cóż, chory?
— Zobaczy pan sam.
Seweryn, zaniepokojony, wszedł do mie­

szkania.
Jak u niego we dworze, tak i tu palił się 

ogień na kominie, a przy nim, na ławce, leżał 
Szymon tak mizerny i wynędzniały na twarzy, 
że do siebie nie był podobny.

Na widok dziedzica podniósł się, ale pa­
trzył, jak błędny, i nic nie rzekł.

— Go ci, Śzymku? — zawołał przerażony 
Sokolnicki.

Łabędzki poruszył bez słowa ustami, twarz 
mu się skurczyła, usiadł napowróh głowę ujął 
w dłonie, cale ciało mu drżało, i wreszcie, z 
jakimś dzikim wybuchem, jękiem zapłakał.

Na Boga, eo tobie ? — powtórzył So­
kolnicki, siadając przy niin i obejmując go za
szyję-

— U m arła! — wyjąkał Szymon wśród 
łkania.

— Twoja żona! Biedaku! Jakże mi cie­
bie żal! Zkąd? Jak? Tak niedawno był list od 
Natalki.

r— Przeziębiła się. Przymierała głodem.

Zapalenie płuc i już jej niema, niema! — po­
wtórzył z jękiem.

Naprawdę Sokolnickiego Bardziej dotknęła 
jego rozpacz, niż sam fakt. To małżeńtwo 
było dlań niezem niewytłumaczonem szaleń­
stwem dwojga zapaleńców. Było dla Szymona 
w szkołach kulą u nogi, potem dziwolągiem 
bez przykładu, i Sokolnicki dopiero teraz zro­
zumiał, po tej rozpaczy, miiu-ę ukrytego uczu­
cia w sercu kolegi.

— Któż cię uwiadomił? — zagadnął, nie 
wiedząc, juką znaleźć pociechę i w głębi duszy 
rad z rozwiązania.

— Uwiadomiła Natalka, źe zachorowała, 
wtedy właśnie oznaczałem poręb; potem przy­
szła wieść o pogorszeniu, miałem termin spraw 
w sądzie; chciałem pojechać, ratować, nie mia­
łem czasu i ot, tydzień temu przyszła depesza, 
źe już po wszystkiem. Na wiosnę miała się 
doktoryzować, tyle przetrwała, przecierpiała, 
zniosła, i byłoż jej ciężko tak odejść w przed­
dzień tryumfu.

— A zostawiła/, ci choć pożegnanie, choć 
wspomnienie ?

— Nie w iem ! Go mi po lem ! Mnie jej 
szkoda, nie sieDie. Miała silną duszę i czysty w 
niej klejnot, który nadewszystko kochała. Mój 
Boże, jak się musiała ze śmiercią mocować, jak 
musiała się bronić, walczyć. Gdy o tein po­
myślę, to mi ból serce wygryza! Nie mogę 
wytrzymać z żalu! I już wszystko skończone!

— Opamiętaj się. Bogu ją ' zostaw, żalem 
ni rozpaczą nie wykupisz. Już jej tam lepiej, 
niż nam tutaj, a kiedyś podobno mamy się od­
naleźć. Toś ty ją  tak bardzo kochał! Do cze­
goś ty podobny! Opamiętaj się! Czyś ty źyl 
dla jednej kobiety tylko? Czyś ty cel straCn i

powołanie życia? Tsć ja  twój brat i troski 
moje wziąłeś za swój-.

Szymon skurczom, znękany, nawet głowy 
nie podniósł.

— Ja już i panu służyć nie będę. To mo­
że ja  nieszczęście przynoszę i odbiegła mnie 
wszelka moc i otuchi. Od tygodnia tu leżę 
bez snu i jadła, bez woli i siły. Niech mnie 
pan uwolni. Jam do ńczego niezdatny.

— A słyszałeś ty że Miemica sprzedana?
Szymon głowę pcdi iósl i słuchał, jak słu­

cha ranny żołnierz poiudki apelu.
— A wiesz ty, ;e Sokołów podobny los 

czeka, jeśli ty mnie cdstąpi.sz ? — mówił dalej 
ponuro Seweryn.

Szymon się wsłrzisnąl.
— Nie może być — wyjąkał — a zresztą 

eo ja  pomogę, ja, nędurz i taki znękany.
— Więc ja ciebie mam krzepić? Ja cielne! 

Tyś mnie dotąd jak  tmąeego nad wodą utrzy­
mywał, płynąc za dwieli przeciw prądowi. Ozy 
mnie rzucisz na pastwę A]tera i księcia Ada- 
kale? Wiesz, i jam  tygodniami rozpaczał i roz­
myślał, i może Illiniez najlepszą drogę obrał. 
Gzy warto walczyć i iycie na to marnować?

Opuścił głowę na ręce i umilkł.
Ale Szymon był już ze swego osłupienia 

wstrząśnięty i zerwał Ję.
- -  Nie, ja nie d rę  tak! nie chcę! —■ za­

wołał.
Czego nie dicisz?

— Ustąpić tak z placu — żywym! Ja nie 
chcę być gorszym, sta»szym od niej. Nie, nie! 
Niech mi pan daruje. Nimem ją  poznał, wyście 
już byli. Nauezyliścii myśleć, rzuć. daliście 
światło, ideał. Wyście starsi w mej duszy! Mier- 
nicę trzeba rątować, Sokołowa nie damy. Ran

samby tej straty nie przeżył! Nie, nie... trzeba 
walczyć! Czy pan mówił z panem Illlniczem?

— Nie, i nie chcę! Jeśli to fałsz — wstyd 
mi to zarzucić, jeśli to prawdę — nie chcę 
pierwszy słyszeć! Ty jedź i spytaj!

— Nie, to tylko może uczynił panna Bar­
bara. Do niej trzeba o pomoc i radę się udać. 
Zaraz niech pan tam jodzie. Ja o Sokołowie 
muszę myśleć. Czy Alter nie daje 6.000 
za las ?

— Ani rubla ponad pierwszą cenę.
— Więc nie dostanie lasu. Pieniądze bę­

dzie pan miał julro.
— Majaczysz!
— Nie, kupuję ja  las u pana, kontrakt na 

moje imię.
— Jeśli to nic złudzenie, to odżyję cudem... 

znowu na rok! — uśmiechnął się smutno pan 
Seweryn.

— Za rok skończymy sprnw-ę o służebno­
ści z Omelną i woźmiąmy tysiące za siano.

— Już mój ojciec umarł, oczekując tego 
końca! — gorzko odparł Sokolnicki.

A pan go dożyje!
— Zobaczymy! Ty nmie zawsze nad woda 

utrzymujesz. Dzięki ci! A teraz słuchajno, czy u 
ciebie nie zachowują zwyczaju gościnności? Nie 
dasz mi co jeść?

Szymon zawołał swej gospodyni o obiad i 
kazał chłopcu konia zaprzęgać.

— Dokąd jedziesz? — zagadnął go Sokol­
nicki, siadając do stołu, rad, że go przecie 
wyrwał z rozpaczy.

— Wstyd mi wyznać. Od tygodnia nie by­
łem po za drzwiami. Cała otucha, że mój 
szwagier czuwa nad kolegami gajowymi.

— Cóż Dubinki pa len skandal?

— Sądny dzień się dział, ale Hipek zb 
Morskich, postrzelił Makarewicza i zapowiedział, 
że gdy go spalą, Dubinki nie przetrwają nawet 
tygodnia. Teraz niby cicłio, ale wrą ci tam i 
naturalnie odgrażają się bardziej na  mnie, niż na 
Hipka.

— Bó się Boga! Oni cię uśmiercą!
— Jak przeznaczone — odparł spokojnie 

Szymon. — Z  wiosną radzę panu wziąć Hipo­
lita do dwuru na magazyniera.

Pan Seweryn milczeniem zbył propozycję, 
moimo całej wiary w Szymona, miał słabość 

do ekonoma i już dal mu się namówić na po­
zostawienie przyszłego zięcia na straży śpichlerza.

Po bardzo pierwotnym obiedzie rozje­
chali się.

Łabędzki zlustrował las i o zmierzchu sta­
nął w Bobrówce. Hipek był w lesie; na progu 
chat), która już wyglądała porządniej, przyjęła 
brata Weronka.

Była to dziewczyna małomówna i dzika, 
doskonała towarzyszka dzikiego chłopca, praco­
wnica niestrudzona, rządna gospodyni

»ł izbie były już sprzęty codziennego uży­
cia, piec i ściany obielone, szyby w oknach, 
chleb w dzieży, garnek u ognia.’ ty lk o  nigdzie 
nie było łóżka, ni pościeli.

Zwrócił na to uwagę Szymon.
— Gdzież sypiasz? — spytał.
Dziewczyna poczerwieniała nagle, ale śmiało

spojrzała mu w oczy.
— Tu, na ławce — odparła — a Hipolit 

w czółnie.
Nad ławką tą wisiała strzelba nabita.

( Ciąg dalszy nastąpi).

O R

< §  
3 2



DZIENNIK PO sFW  ż  dpja . JI. "Strcznią 1897 r

<!S

' S  “
C> 0  rt
Ł  K

s  |
® I

3  i—
£> .H
«  §; &fi 4)rt £-»

C "3 4) r  C3
*o «  . rt*r? -c
■i * * “<"s— O -N *- >  cn t- ^•!? *c ^  . - *  ® £ 

-  T3 35 3■O O)
5  ’S ^
e S« V-<
® g Ł

O) o

O
a> ^
“ — E

s
«£ *2 ^  
o  a

■'.fe a w
jo 2? *i .  •—• 
3  ■*>*

B  a
E  **

W)

■€ «■=•z S V-U o  ^
*3 , |  
j a g s3«M <U
i i  £■ N
JZ _:5  o r ©— 'O ■*«• »
I - - I  £•D a)
5 s  > ' 5
S s? ó S

’S 5

II II23f 5a  . a >, *
® s a * 5  

.&»r«e “ -S
. e-o j r s *  

I 8 S s  ®

► i i  *3 -— 2  5. £  g-
i 5 a & “J- ja

| I | S J
i f l f c !
g f «  1w ” Sta .2
a  g '= <  S
ZA 0« <* <U ■ §0 CC -3 ■— ^
§■“  9 S &d, „ C* ęj ^

§ 1 - 3  = *Ł -2 c = *- r  o  c  ej «ti^u53 *S -O _ __jy -£ ’S ® U  * O 5 _2U 3 C « 2
tó  B o 2 •

--£  £ c “  
«, g - 5

I i  l i s•  n ?■ rt V3. * ,eń iW -= C 3
-C C JK O  o  S  a  j»oj<  oC o  3  łsl

«ł c te/^TŁ B « t t  f f

i 8* *

~ § 5

i  £ o  
_j s-p  
S *S-Q 4

W

£ L &  
I  Ę
«2 i  p t q

a e - S o a

5  3 :^ * 3
S * t = 3

co

a x q

rywalizacji pomrędzy „lwem angielskim a nie­
dźwiedziem rosyjskim “. Rosja przewidziała też, 
źe chcąc dojść pręd  ej. do Indyj». należy jej 
zwrocie się do Afryki i tam podkopywać prze­
wagę Angłji. Około roku 1888 zainaugurował 
te i rząd rosyjski politykę abisyńską maskując 
rzekomą-wspólnością religijną zainteresowanie 
się tym afrykańskim krajem . W  rzeczywistości 
chodzi Rosji o to, aby w Afryce znaleźć punkt 
oparcia i Anglją niepokoić w najczulszem jej 
miejscu — nad kanałem sueskim. Tej polityce 
anti-angielskiej przyszła w pomóc przyjaźń 
z Francją, która dąży również do . złamania 
wpływu Anglję nad kanałem sueskim. Anglja 
niejednokrotnie wywiodła Francję w pole na 
kontynencie afrykańskim. Przekop sueski, przed­
sięwzięty . przez ; Francuzów za pobudką 
Napoelona, przeszedł w roku 1875 w posiada­
nie Aiglji, skoro rząd angie.ski odkupił od za­
dłużonego wicekróla egipskiego Ismaila za 80 
iniljonów marek akcyj sueskich Będąc panami 
kanału, zdobyli Anglicy w roku 1882 Egipt i 
tom samem zabezpieczyli sobie posiadanie waż­
nego przekopu. Francuzi nie mogą jeszcze do 
dzisiaj wybaczyć sobie własnych błędów wrobec 
polityki angielskiej i dla tego są gotowi popie­
rać rosyjską politykę w Afryce, o ile to w ich 
inocy leży.

Krótko po rosyjsko-francuskich festynach 
w r. 1893 pojawiła się też pogłoska, że F ran­
cuzi gotowi są odstąpić Rosji port Biscrta w T u­
nisie, jako stację dla jej eskadry śródmorskiej. 
Wprawdzie pogłoska ta nie sprawdziła się i za­
przeczono jej tak samo, jak najświeższemu do ■ 
niesieniu, że Menelik ofiarował Rosji szmat 
ziemi nadbrzeżnej pomiędzy OboWem a włoską 
kolonją Erytreą — ale wątpliwości nie ulega, 
że Rosja w walce przeciw Anglji usiłuje przy­
swoić sobie zasady angielskiej polityki.

Wobec stacyj angielskich na Gibraltarze, 
Malcie i Cyprze, zapewniających Anglji prze­
wagę na morzu Śródziernnem, pragnie Rosja 
pozyskać równie ważne pozycje, aby powstrzy­
mać przewagę angielską i podkopać ją  w stoso­
wnej chwili. Jeśli zważymy, że Rosja wbrew 
paryskiemu traktatowi potężną zorganizowała 
flotę na morzu Czarneir. i z całą powagą za­
biera się do pozyskania wolnegc przejazdu 
przez Bardanele, — to poznamy ważność jej 
usiłowań w Abisynji. Zdobycie tprytorjum nad 
morzem Gzerwonem i zorganizowanie floty na 
tern morzu podniosłoby wpływ Rosji w Persji 
i zbliżyłobyją do Indyj, o których już od dwóch 
wieków bezustannie marzy Dotychczas usiło­
wała Rosja wzmacniać 1 w< j wpływ w Persji 
h a  koszt A iglji za pomocą budowy kolei żela­
znych i dogodnych arog komunikacyjnych, — 
jeśli zaś posiadać będzie flotę na Czarnem mo­
rzu, lo  Persja niezadługo znajdzie się pod jej 
panowaniem. Port rosyjsh nad , Gzerwonem 
morzem spowodowałby zatęm wielkiej donio­
słości zmianę na szachownicy „państw europej­
skich i. oznaczałby dalszy przyrost potęgi olbrzy­
miego caratu.

K R O N I K A .
Ojarjusz lwowski.
N i e d z i e l a  3. styczn.a.
T e a tr  lir. S k a rb k a : „Dzwony z C orneville“ ,

operetka R . P lan au e lt’a. Początek o godz. 3 popo­
łudniu.

„Jaś i M ałgosia ', opera H um perdincka. Po­
czątek o godz. pól do 8 w ieczorem .

f  Ludwik Pieirzycki. Z T arnow a piszą do 
nas d. 1. b m . : W czoraj zm arł tu  w 60  r. życia 
dr. Ludwik Pietrzycki, adw okat krajowy, w icebur­
m istrz, członek honorow y stowarzyszenia „G w iazda” , 
członek rady szkolnej m iejscowej i sen .or adw oka­
tów  tutejszych. Zm arły był od lat przeszło 20  człon­
kiem rady miejskiej, b ra ł nadzwyczaj czynny udział 
we w szystkich spraw ach obchodzących m iasto nasze, 
a powołany- na  zaszczytny urząd w iceburm istrza, 
zdobył sobie bezstronnem  postępow aniem  swojem 
ogólne sym patjc. Śm ierć tego zacnego człowieka wy­
w ołała pow szechny żal w  m ieście naszem , a rada 
m iejska uchw aliła sprawić pogrzeb kosztem  m iasta. 
Cześć jeg o  pam -jci!

-Kalendarz. Niedziela (3.J Danielą męcz. — 
W schód słońca o goaz. 7. m in. 54 , zachód o godz.
4 . m in . 10

2  armji. Kadetam i zastępcam  Oficerów m iano­
w ani : A r 'u r  Fechter,. Jan  Cze :ki i A ntoni Sm erek 
w 2 0  pułku obrony krajow ej (S tan.słąw ów ) Fryde­
ryk Unczowski i M arjan "Pelzel w 22 p. obrony 
krajowej (Gzerniowce).

K adetam i okrętowym i I. klasy m ian o w an i: Ro­
m an Janow icz i Edm und C zelechow ski; do nieczyn- 
ne/T m tfrynarkr'przeniesieni elewi inżynierzy W łady­
sław Iw anicki i S tanisław  Anczyc.

Awans styczniowy jednorocznych ochotników  
w a r m ji :

W  f u r g o n a c h :  Kosterkiewicz S tanisław , Bie-O ’
de m ann Adam , B erke Karci, R osenthal H enryk.

K adetam i zas tęp cam i. oficerów w rezerwie ze­
stali. W  p ie  c h o  c i  e : Biliński Józef 10, U ngehcuer 
M icha ł-10, Niemczyk Józef 10, D undaczek F ranci­

szek 57 , H avelka Ferdynand 77 , Oksza O rzecho­
wski 55 , Noel Adam 41 , Reżny W incenty 10, Z a­
m orski -Mat. 90 , P rokesch  Karol 4 5 , H erFurt E m il 
10, S tejskal Jan  i S vara H enryk 24 , Załuski Jan  
90, Klapp Em il 4 0 , Offner Szymon 57 , H eller A. 
40 , G liński A dalbert 20 , Pec K arol 4 0 , C zarnik  
Jan  9 5 , Pinkerfeld Joel 57 , W oynar B. 24 , L andau  
Józef 9 , F ronk  Józef 95 , Zaruba W ik to r 9 , Hnew- 
kowsky Karol 4 0 , F leischanderl G ustaw  4 5 , T erkel
S. 15, Glon K srol 56 , P rib ik  Jan  80 , Południe- 
w ski F ra rc . 5 8 , T ursk i Adolf 24 , Jelinek J a ą  8P, 
G ruby Jakób 90 , Sarosch  A. 95 , N eum ann F ryde­
ryk 9 0 , S rb  W acław  9, Kodl G., D om brow sk.- 
P ap ros i Krusvic 13, Kaci Karol 4 0 , Giinzł W a ­
cław 5 6 , Danielski Zygm unt 90 , L ehkun Grzegorz 
58 , S chuster Alfred 77 , Bernolak A ntoni 45 , Ma- 
szewski Józef i Kukucz Kćj:ol 40 ,-;Ż ebrak  Józef: 13, 
Rybniczek F . 9, F rid rich  J. 58 , O urzedniczek J. 77 , 
Gorzecki R. 15 .

K a d e t a m i  O ę p c a m i  o f i c e r ó w  w  r e ­
z e r w i e  z o s t a l i .  vV p i e c h o c i e :  Glazer H enryk 
45 , Sm eral Adolf 80 , Lazica Stanisław  90 , T eśla  
Michał 30 , W ardzała Jan  57 , Daniel E m anuel 9, 
Duffek Józef 24 , B urduhos W asyl 4 1 , Czegka Ale­
ksander 89 , Cap Karol D, Max R udolf 80 , Porsche 
Józef 10, W o lf Jan  41 , Sokulski Justyn  55 , Proe- 
scholdt E dw ard 20, Św igast Michał 13, Skwarczyń- 
ski A ugust 9Q, R osenberg E dm und 80 , D ąbrowski 
Józef 80 , Skoćić D uśan 4 1 , Góttel P io tr 13, Lang 
Józef 58 , Miś Jędrzej 30 , Pavlata Józef 55 , K alita 
Jan  2 0 , B ereżańsL  Bazyli 5 5 , Łopuszański Em il 55 , 
Lazarus F erdynand 20 , Janouśek A ntoni 9 5 , H ierzyk 
S tanisław  15, A lscher B runo 80 , Deiclies Jakób 13, 
Hvizdal Karol, i R udolf O skar 56 , W ink ler K arol 77 , 
F an ta  Juljan  58 , Blaschek A ntoni 57 , H arlender 
A dam  55 , W ójcicki W ładysław  89 , Bocheński Zyg­
m un t 13, M orwitzer Adolf 41 , O sner H enryk 55 , 
F rohlich  Al. 56 , Jurew icz Zenon 3 0 , Maier A rnold 
9, Duzińkiewicz Jan  95 , Cycoń Michał 20 , H erm ann 
F r. 95 , Bogucki F r. 15, Hipp Jan  58 , Krrvanek 
F r. 89 , Ostacliowicz Karol 15, Neclii O skar 89 , 
Stiska Jarosław  58 , Leffler A ugust 57 , Vanićek 
W acław  40 , Orłowicz Józef 24 , P ik a t F r. 80 , 
Krzywón T eodor 58 , N eum ann Karol 10, G lassner 
Ju l. 10, Terczyński W ładysław  13 , B ojarski Michał 
90 , \Yracek F r. 40 , U rban R udolf 15, Miinzer 
Karol 24 , Felix T eodor 56 , L inker Anzelm 45 , 
Szevćik Stanisław  90 , Schw arz R udolf 5 5 , M auder 
Józef 10 , Szindłer Franciszek 9, N eubauer Alfred 
77, K retschm er Mikołaj 30 , Dimaczek W ik to r 20, 
H ora Józef 24, Kloućek Józef 4 5 , Molal Ludwik 30, 
P rokp Karol 15 , P renecker F r. 24 , A ltkorn H en­
ryk 4 1 , Lewicki Jakób 4 1 , S teiner Jan  4 5 , Fuclis 
R udlf 56 , Devilłe Jan  4 0 , W iller Em il 58 , Szych 
Juljan  41 , Oczkowski Zdzisław  20 , Mickiewicz Ma­
rjan 4 5 , Szczepan Fi 15, Atezer W iktor 90 , Scheib- 
stock R udolf 77 , G roch Jan  5 7 , S to tter Adolf i 
Ogorzały Józef 20 , M atwiński Karol 90 , Biłyk 
Iw an. 77 , Tcrlikiew icz A ntoni 13, Koloński Michał 
45 , Kurylowicz Jul. 55 , Pelz Feliks, 57 , Turakie- 
wicz Ludw ik 13, N adler A rtur 80 , Knobloch Bogu­
sław  4 5 , Fuglewicz A leksander 57 , Koziarowski 
Karol 40 , S y g n arsk i.H enryk 57 , Kolin Karol 10, 
K am iński R om an 3 0 .

K a d e t a m i  z a s t ę p c a m i  o f i c e r ó w  w r e ­
z e r w i e :  W  s t r z e l c a c h :  Malfait Zygm unt 30 ,
Heide G ustaw  13

W  k a w l e r j :  R appaport Alfred uł 1, Kapri
W alerjan  huz. 7.

W  a r l y l e r j i :  Kłebkowski Zygm unt 10, B ara­
niecki Jan 3 3 , Kłodnici Feliks 31 , Paw lik Eug, 5.

W  f u r g o n a c h :  Malioici S tanisłąw .
X  Okazji Nowego Roku radn i m iasta zebrali 

się onegdaj w  południe w  prezydjum  m agistratu  
celem złożenia życzeń p. prezydentow i drow i M a ł a ­
c h o w s k i e m u .  Następnie udano się do I. w icepre­
zydenta p. S c h a y e r a ,  który gości przyjął śn iada­
niem , a z kolei podążono do II. w iceprezydenta p. 
M i c h a l s k i e g o ,  skąd część daw nych radnych po­
spieszyła do byłego prezydenta p. M o c h n a c k i e g o ,  
aby i jem u  serdeczne złożyć życzenia. P rezydent p. 
M ałachowski podejm ow ał wczoraj w ieczorem  u sieb:e 
pp. radnych i urzędników  m agistratu.

Odpoczynek niedzielny. Grono osób przygoto­
wało Detycję, k tóra  ma być w niesioną do nam iestn i­
ctw a w spraw ie odpoczynku niedzielnego, a której 
celem je s t prosić nam iestn ictw o: 1. aby nie przy­
chyliło się ono do petycyj, lub uchw al rad gm in­
nych, lub korporacyj, o ile żądają otw ierania skle­
pów w niedzielę od godz. 1 0 — 12 rano w  czasie 
głównego nabożeństw a przedpołudniow ego; 2. aby 
przyznało sześciogodzinny w ym iar czasu dla otw iera­
nia sklepów w niedzielę tylko sklepom  z w iktuałami, 
a ograniczyło go odpow udn io  dla innych sklepóvr : 
3 . aby przedłożyło m inisterstw u w niosek o zamyka­
nie restauracji i szyrków  w czasie głów nego nabo­
żeństw a przedpołudniow ego. Arkusze tej petycji pod­
pisywać m ożna w  handlu p. Drexlera, Zborowicza, 
w  księgarni Jakubow skiego i Zadurow icza, oraz 
w  lokaiu adm inistracji Dziennika Polskiego.

Samobójstwo. Z Borysławia donoszą D ina 29 . 
grudnfcl zm arła p. Berger, żona re s tau ra to ra  na W o- 
lance, skutkiem  zażycia silnej dozy arszeniku.

Prąd emigracyjny zaczyna pojaw iać się w pow. 
husiatyńskim . Kilkanaście rodzin w łościańskich wy­
b iera się stam tąd do północnej A m ery tu

Orkiestra, z chłopców w iejskich złożona, zna­
na w K rakowie z występów w  parku  krakow skim , 
w  jesien i urządzanych, sm utnego doczekała się roz­
w iązania. P rzed  kilku dniam i władze austrjackie od­

stawiły do Granicy czternastu chłopców wiejskich 
w  w ieku od la t 7 do 12, jako  rozbitków  owej o r­
kiestry, k tórą  jak .ś Niemiec utworzył, rek ru tu jąc  nie- 
'etnich artystów  w kilku w siach g rb . kaliskiej i w ar­
szawskiej. Jak  ćhłopcy zeznawali, obwoził ich pom y­
słowy „dyrektor* po w ;ększych m iastach  w  N iem ­
czech i A ustrji, podobno z pow odzeniem , ale że pan  
„dyrektor* lubił więcej wydawać, niż zarabiał, że 
chłopców głodem morzył i znęcał się nad nim i, 
więc doszło to do wiadomości policji w  Przem yślu, 
która, w glądając ściślej w  czynności pana „dyre­
k to ra1, tak  go te rr „zniechęciła*, iż dał d rapaka 
i chhmców na  łaskę iosó\ y porzucił. W  Granicy” za­
p ła k a ć  i wystraszeni żegnali się ze sw oim  przew o­
dnikiem, wyznaczonym z ram ienia rządu austria ­
ckiego, Z Granicy zostali odesłani do pow iatu w  Bę­
dzinie ’ a  stam tąd odstaw ieni będą do gm in i po­
wiatów właściwych.

Rudolf Falb, znihy  uczony, tw órca nowej te- 
orji o trzęsieniach ziemi i zm ianach tem peratury , na 
podstawie której przepowiadał dni krytyczne, został 
sparaliżowany na obie nogi, tak, że ruszyć się nie 
może i m usi leżeć na łóżku. Poniew aż p. Falb  znaj­
duje się w  dość krytycznem- finansow em  położeniu 
przeto uczeni niemieccy wydali odezwę w zywającą 
wszystkich do składania datków  na  fundację Falba, 
któraby m u  zapewniła znośny byt i dozwoliła ukoń­
czyć rozpoczęte dzieło o „historji m ow y i p ism a*. 
Falb je s t żonaty i ojcem pięciorga dzieci od 4 do 
14 lat.

Uroczysta inauguracja kursów  akadem ickich 
dla kobiet w e Lwowie, odbędzie się dn ia  15 . bm. 
w sali ratuszow ej.

Hurko. Do jednego z pism  w iedeńskich dono­
szą, iż li. sa trapa warszaw ski H urko, niebezpiecznie 
zachorował. Leczy go teraz m oguncki hom eopata dr. 
Dćh-r.

Takie przyczyna, Figaro donosi: Przy ra ­
porcie w jednym  z pułków prow incjonalnych żołnie­
rze usłyszeli następujący rozkaz: „Go się tyczy Bo­
żego N arodzenia, to w  ty m  r o k u  św ięta tc niem al 
schodzą się z Nowym Rokiem , w skutek czego urlopy 
nie m ogą być udzielane.* Możliwe... w e Francji.

Rok pański 1897 rozpoczął się lak, jak  się 
rozpoczynały wszystkie poprzednie lata, to je s t od 
powinszowali stróżów, kelnerów , ekspresów  i całej 
lilanji zawodów, posiadających bodaj najprowizory- 
czniejszy tytuł do składania gratulacyj. Przyjem ność 
ta m usiała być opłacaną co praw da dość słono, ale 
za to każdy porządny Lwow ianin zaopatrzył się w 
tak pow ażną porcję kalendarzyKÓw, kartonów  bileto­
wych i notesów , że niejeden mógłby już pomyśleć
0 założeniu sklepu galanteryjnego C harakterysty­
czną cechą wczorajszego dnia była w yjątkow a sło­
dycz i uprzejm ość, z jakiem i spotykało się w  ka­
w iarniach, zwykle niegrzeszących przesadą w  k ierun ­
ku dogodzenia gościom. Mieczysławowie, łącząc u ro ­
czystość Nowego Roku ze sw ojem  i im ieninam i, 
przypa dającemi w tym dniu, mieli podwójny 
tytuł do urządzenia oobojowiska z wypitych iiaszek
1 w ypróżnianych półm isków. U rzędnięr wszelkich 
kategoryj i wszyscy ludzie, mający często do czy­
nienia z datam i, ćwiczyli się w  wypisyw aniu cyfry 
1 897 , a  niecierpliw i zwolennicy postępu, którzy s tra ­
cili ju ż  W dzie ję  w ytargow ania jakichkolw iek pow a­
żniejszych koncesyj od bieżącego stulecia, zacierali 
ręce na m yśl, że od XX. w ieku dzielą ich już 
tylko trzy lata.

P. Edmund Gasiński, sympatyczny artysta  ope­
retkowy, pow raca w tych dniach na  naszą scenę.

Krajowy ruskł" komitet wyborczy zawiązany 
w skutek ugody zawartej przez p. Rom ańczuka z mo- 
skalofilami ukonstytuow ał się, wybierając przew odni­
czącym ks- Jana  Ożarkiewicza, b. posła do rady pań ­
stw a i przew ódzcę deputacji ruskiej do cesarza, za­
stępcam i przew odniczących: pp. Ju ljana Rom ańczuka 
i B ohdana Didyckiego, sekretarzam i dr. Eugenjusz# Pe- 
truszew icza i R om ana Baczyńskiego. Do kom itetu 
w ykonawczego oprócz prezydjum  wchodzą pp. Bazyli 
N ahirny, dr. Jarosław  Kulaczkowski, dr. K- Lewicki, 
dr. Ju ljan  llewicz, dr. W łodzim ierz Jasienicki i dr. 
Leon Paw enoki.

Wybór reprezentanta zawodu nauczycielskiego 
do miejskiej rady szkolnej okręgow ej we Lwowie 
odbywał się onegdaj. "Wszystkie nauczycielki — a s ta ­
now ią one większość — oddały solidarnie swe glosy 
n a  kierowniczkę szkoy żeńskiej im, św . Anny p. 
W incentę Longchamps i zdaje się, że ona będzie 
w ybraną, tern bardzi j ,  że nauczyciele jeszcze roz­
strzelili swe głosy między kilko kandydatów . W ybór 
nauczycielki na  reprizentanlkę zawodu nauczyciel­
skiego do rady szkolnij okręgowej, byłby pierwszym  
w A ustrji wypadkiem.

Straszny wypadek spow odow any nieostrożno­
ścią i lekkomyślnością w  obchodzeniu się z naftą, 
wydarzył się dnia 27. bm. w  Pradze. P ew na dzie­
wczyna, służąca u fabrykanta kraw atek, rozpalała 
w  piecu, a  n ie mopio doczekać się rychło ognia, 
Dolała tlejące już, w ęge naftą. W  tejże sam ej chwili 
nafta w  blaszance eksplodowała oblewając ognistym  
płynem nieszczęślwą łziewczynę. Zrazu usiłow ała 
ona sam a stłum ić ploilicń na  sobie, następnie wy­
biegła z nieludzkim  kitykiem na  ganek, a przytom ni 
tem u ludzie zam iast pospieszyć z pomocą, uciekali 
przed żywą pochodnią. Gdy dopiero służąca, u traci­
wszy przytom ność ipadta na  podłogę, znalazł się 
przecież jak iś oaw aiiy , który ogień na  niej zalał 
konew ką wody. Przywołany lekarz skonstatow ał 
kom pletne sp:denie skiry na całem  ciełe, zarządzi!

przewiezienie boznadziejnie chorej do szpitala, gdzie 
też istotnie po 2 godzinach okropnych m ęczarni —  
skończyła.

Arcyksiężna Marja Teresa, w dowa po zm ar­
łym w roku  zeszłym bracie cesarza austrjackiego, 
zam ierza w stąpić do klasztoru, skoro tylko stan 
zdrow ia je j pasierba, następcy tronu  Franciszka 
Ferdynanda d’Este, nie będzin wym agał jej starań. 
Przyw dziew ając habit, pójdzie za przykładem księżni­
czki Bourbon Marji Beatryczy, owdowiałej arcyksię- 
żnej d ’Este, babki księżniczki Elw iry burbońskiej, 
oraz za przykładem m atki sw ej, wdowy po byłym 
królu portugalskim , infancie don Miguelu, z dom u 
księżniczce von Lovenstein, -k tóra przed laty paru  
w stąpiła do k lasztoru Benedyktynek w Seldsmes.

Tragiczny wypadek zaszedł w D ąbrowej w 
Królestwie Polskiem  w  łonie ogólnie szanow anej ro ­
dziny pp. W . D ziew iętnastoletnia M arja YV., w  dzień 
wigilji uczuwszy się niedobrze, chciała otrzeźwić się 
octem , a odszukawszy butelkę, w której, jak  są- 
tlziła, był ocet, napiła się z niej, a odczuwszy po­
myłkę, w biegła do pokoju, w którym  zebrana była 
rodzina, w ołając: „kw as solny — ratu jcie!*  I w  rze­
czy sam ej butelka zaw ierała kw as, przygotowany do 
pobielania rondli, a przypadkowo w staw iony do 
szafy z produktam i spożywczymi. Przez 15 godzin 
nieszczęśliwa walczyła ze śm iercią, błagając, obecnych 
trzech lekarzy, aby ją  ratowali i przyjm ując wszel­
kie środki, wreszcie poddała się naw et operacji. 
Lecz to nie pomogło. W  piątek o godz. 8 . rano 
skonała.

Ojcoliójstwo. Iw an M atwijczuk, 2 7 -letni syn 
gospodarski w  K uczurm are, zgłosił się w e czw artek 
24 . bm . w  sądzie karnym  do odbycia kary 3-dnio- 
wego aresztu za kradzież drzew a w lesic. Aż do 
bram y krym inału odprow adził Iw ana jego  młodszy 
b ra t Gcorgi. Gdy hajduk już  wziąt w  opiekę Iwana, 
zapytał się go G eo rg i. „A szezo budę s tatom , 
tnie jcho psy wykopujut H ajduk usłyszawszy 
tc słowa, przytrzym ał ich i natychm iast zaprowadził 
obydwóch do naczelnika sądu. T u początkowo obaj 
przeczyli. Gdy zaś na telegraficzne zapytanie z sądu, 
przyszła odpowiedź z gminy, że siary M atwijczuk 
od kilku tygodni gdzieś znikł i ż.e obaj synowie 
głosili, że ojeif^: poszedł na  robotę do R um unji, za­
częto bardziej indagować podejrzanych, aż młodszy 
przyznał, że Iw an ojca siekierą zabił i w ogrodzie 
zakopał. W ydelegow ana sądow a kom isja zabrała 
z sobą młodszego M alwijczuka, który w skazał m iej­
sce, g d ii ;  się zwłoki znajdowały. D enat m iał roz­
biła czaszkę i ślady duszenia na szvi. Obu w yro­
dnych synów zatrzym ano w  w ięzieniu, śledczerii.

Ze Stanisławowa donoszą n a m : Przed kilku 
jeszcze m iesiącam i doniosłem , że przy najbliższych 
w yborach do rady państw a z okręgu Stanislawów - 
Tyśm ienica, kandydow ać będzie praw dopodobnie m i­
nister dr. Biliński. Dziś w ypada tylko powtórzyć tę 
w iadom ość i to już nie w  formie pogłoski, ale niem al 
pew nika i to w tern rozum ieniu, że p. dr. Biliński 
ofiarowany m u przez m ieszkańców  flan islaw ow a 
m andat niezawodnie przyjmie. W ybór len zresztą 
n ie  podlega żadnej wątpliwości, ile żc m ieszkańcy 
nasi żywi dla dr. Bilińskiego wdzięczność za kreo­
w anie u nas dyrekcji kolejowej, k tó ra  niem ało 
przyczyniła się do rozw oju m iasta. Z kandydatury 
lej jeszcze najm niej są zadowoleni nasi kahailiści, 
którzy każde wybory poczytują zo środek zaskar­
bienia sobie wzlędów władz rządow ych gwoli uzy­
skania orderu lub zapew nienia sobie innych korzyści, 
ponieważ w tyni w ypadku wszelka agiiaoja będzie 
zbyleczną i zupełnie niepotrzebną,

Go się tyczy w yborów  z piątej kuru  to o man-f 
dat ubiegać się m a d r. Iw an Franko, a to. na pod-' 
stawie kom prom isu, zaw artego między tut. parlją  
robotniczą a radykałam i ruskim i.

W  końcu nie zaszkodzi także wspom nieć o 
utrzym ującej się tu  pogłosce o kandydaturze księdza 
Stojalow skiego w okręgu kotomyjskim z piątej kurji.

R ada m iejska odbyła dziś ostatnie w  tym roku 
posiedzenie, 18 z rzędu. Jak niektórzy radni pojm ują 
sw e obow iązki, w ynika z faktu, że jeden  z „ojców 
m iasta* na 18 pdSiedzeń ogółem  odbytych na 12 
nie byt. Mimo lo niezawodnie przy najbliższych w ybo­
rach  znow u będzie sobie rościł praw o do zasiadania 
w  radzie a nasi m acherzy, kierujący wyboram i, do­
pom ogą m u do osiągnięcia tego zaszczytu.

Z Kołomyj donoszą, iż w  miejsce hr. S tani­
sław a D z ■ e d u s z y  c k i  e g o , który złożył swój m an­
dat poselski do sejm u z kurji większych posiadłości 
odw odu kolomyjskiego liczne grono wyborców za­
m ierza postawić kandydaturę dr. W  i e 1 o w i e j  s k i e g o , 
posła do rady państw a.

 -------
Składki na cele użyteczności publ cznej lub na­

rodowe.
Z a m i u s *  ż y c z e ń  n o w o r o c z n y c h  złożyli na 

gi " nazjiim polskie w Cieszynie pp. Jan  Rasp 1 zł., Kul- 
lik Józef z W orochty 50 ct.

N : w e t e r a n ó w  z roku 1831 nadesłał p. Dr.
Stan. Glogier z Tarnopola 2 zł.

Z muzyki.
(Koncert Towarzystwa muzycznego. — Jadw iga Camilo- 

wa. — W ykonawcy „Jasia i M ałgosi/)
Zmiana systemu w urządzaniu koncerlów 

Towarzystwa muz., wprowadzona w bieżącym 
sezonie, już po raz drugi okazuje się bardzo 
korzystną. Polega ona na w p ro w a d z a n iu  do  
współudziału sił istotnie atrakcyjnych, obok ../e- 
go ważna rolę odgrywa przeniesienie koncertów

z południowej godziny na wieczorną i z sali To- 
warzystwą do. saji Domu Narodnego

Bo nie ze wszystkiem jestto publiczności winą, 
źe nieraz najpiękn. jjsze program y artystycznie i 
pomysłowo układane przechodziły bez wywo­
łania prawdziwego i szerokiego zajęcia. W arun­
ki, w jakich koncerty się odbywały i brak środ­
ków artystycznych dających zupełną gwarancję 
dobrego wykonania, nte działały dość zachęca­
jąco. Ponieważ zaś słuchaczowi trudno samą 
pięknością utworu się zadowalać i pracować 
w myśli nad odłączeniem jej od wykonania, 
przeto niepodobna wymagać od niego, aby się 
jeszcze i zapalał do togo, co mu nie daje owego 
zadowolenia. Trzeba więc koniecznie było owej 
okrasy dla koncertów — zaprasza tedy obecnie 
Towarzystwo muzyczne siły o imionach posia­
dających urok dla publiczności i czyni bardzo 
roztropnie. Orkiestra nasza wyrabia się znacznie: 
pracuje nad nią gorliwie, dyr.. Schwarz, profe­
sorowie Wolfsthal i Sladck dostarczają jej z po­
między uczniów sił bardzo użytecznych, a dyrek­
cja teatru powiększając swoją orkiestrę także 
przyczynia się tern samem do podniesienia ca­
łości. ,Na razie jednak nie jest onajfszcze sama 
prze z się atrakcją i potrzebuje pomocy — tę 
zaś dają jej soliści: Melcer, Gamilowa, a w przy­
szłości Lewinger i inni.

W arunki urządzenia koncertu, są też bar­
dzo ważne. Wiele wprawdzie mielibyśmy do 
życzenia w ym kierunku, ale zmianę miejsca
i godziny musimy bardzo pochwalić.

W  sali większej i sympatyczniejszej, przy 
oświetleniu wieczornem, atmosfera koncertu już
ii wstępu samego staje się świetniejszą — za- 
panowuje nastrój udzielający się wykonawcom 
i słuchaczom, wsktitek czego treść koncertu zy­
skuje na wartości i znaczeniu. Dzieje się to bo­
wiem niejednokrotnie, iż jeden num er progra­
mu rzuca światło na drugi, gdyż publiczność 
usposobiona dobrze, zajęta i rozsłuchana, zacho­
wuje świeżość umysłu i wrażliwość dłużej 
i przyjmuje w takim razie niejedno, czegoby 
v innych warunkach przyjąć nie miała Można 
więc w ten sposób wpływać zręcznie na jej 
smak, rozbudzać zamiłowanie i rozwijać pewno 
znawstwo.

Ponieważ Towarzystwo muz. weszło wido­
cznie na drogę reform i pod tym względem 
przeto należy mu f'się za to uznanie, któro 
w tyn razie o tyło- może być milszo, że nic 
jest ouosobnione, ale poparte zdaniem ogólnem.

Nicmniejsze uznanie należy się leż artysty­
cznej całości drugiego koncertu. Miała ona tę 
wyższość wobec pierwszego koncertu, że była 
więcej zaokrągloną i wykończoną, właśnie może 
dlatego, że obliczono ją  na mniejszy efekt. 
Miejsce całej orkiestry zajęła —- smyczkowa, 
miejsce dwóch . koncertów fortepianowych — 
suity, i serenady, miejsce .wreszcie wirtuoza for- 
tppianisty —■ a każdy z nich zasiadając do po­
konywania olbrzymich trudności Technicznych 
tern samom ju ż  wnosi ze sobą jakiś żywioł wo­
jowniczy — śpiewaczka, zdobywająca publiczność 
z uśmiechęm na ustach.

Orkiestra tylko smyczkowa, wolna zatem 
od współudziału drzewa i blachy tak łatwo roz- 
straiających się przy wyższej temperaturze, 
a więc nieczystych po największe1 części, grała 
znacznie więcej niż poprawnie, w w ie lu  zaś 
miejscach wznosiła się nawei do artyzmu. Ton 
jej, dzięki znacznej, ilości smyczków jest ładny, 
a w ustępach forte duży i miękki. Znać na niej 
było przytem i większą ilość prób i rękę dyry­
genta, który tez ze swonodą prowadzi’ ją  i — 
z prawdziwym sukcesem.

Program składał się z t. zw. Concerto grosso 
Handla czyli Suity, w klasycznym, ale przystę­
pnym. jak  zwyczajnie u Handla, stylu — na­
stępnie z samych nieznanych u nas utworów 
Svendsena, Griega i Czajkowskiego. Im ionatych 
kompozytorów mówią już same za siebie — 
nikt też nie zawiedzie się w oczekiwaniach. 
Wprawdzie nie wszystko tu równą posiada w ar­
tość, ale używać można poddostatkiem na tern, 
co nowa muzyka północnych kompozytorów 
przyniosła: a więc na mclodjach odr jbnego 
typu, tańcach ludowych realistycznych, o ile się 
to tylko da w muzyce przeprowadzić, wreszcie 
na harmonjach tam najbardziej vpiquantesu, 
gdzie motyw ■najskromniejszy... Tak się przed­
stawiają Syendsen i Grieg; tylko Czajkowski 
zapędzał się jakby we śnie na obczyznę: wpro­
wadza do swej serenady walca (walc ten gwał­
townie przypomina „Madonę Teresę* z Don 
Cezara), a w Elegii melodję włoską, powraca 
zaś dop:ero pod koniec we finale na własny 
rodzinny grunt. Serenada ta, jakkolwiek opra­
cowana bez zaprzeczenia kunsztownie i niechy- 
biająca efektu, sto jednak, zdaniem naszem, ni­
żej jako kompozycja od mniejszych rozmiarami 
melodyj Griega norweskich i Svendsena islandz­
kich. Grieg w swoim „Tm Volkston“ jest mi­
strzem i poetą — sam jeden ten utwór dałby 
mu już miejsce pierwszorzędne. Podobnie pię­
kną rzeczą jest druga z melodyj islandzkich 
Svendsena.

Pani Jadwiga Camilowa pojawiła się na 
estradzie koncertowej po paru latach nieobe-

(4)

B O H A T E R K A .
POWIEŚĆ

' JU L JU SZ A  MAHY’EG 0, '
PH«kł*d i franauiklega.

(Ciąg dalszy).

Na schodach, wiodących na podwórze, 
spotkał kamerdynera margrabiego; udał jednak, 
że go nie sposrzega wcale. Spokojnie szedł da­
lej, nie zważając wcale na przyjemne uwagi, ja ­
kie służący posyłał pod jego adresem.

To, o uczynił na górze, otrzeźwiło go nie­
mal od razu, wróciło mu całą przytomność u- 
mysłu.

Nic odważył się spojrzeć po za siebie wcze­
śniej, nim się dostał na skraj lasu i czuł się 
bezpiecznym. Wtedy dopiero stanął, oparłszy 
się plecami o grz.ewo.

Wielkie krople potu spływały mu po czole 
i n i e ś wi a domś c i e r a ł  je  ręką i rękawem.

Na drugiem piętrze zamku nic można by­
ło zauważyć dotąd jeszcze nic szczególnego. 
Zamnięte okiennice i ilość ciężkie firanki nie

pozwoliły jeszcze czerwonym płomieniom wy­
dobyć się na zewnątrz.

Mimo to jednak Balaruc, patrząc wytężo­
nym wzrokiem w stronę zamku, rozpoznał po 
przesuwających "i cieniach, iż salon gorzał w 
ogniu; żaden ruch w zamku nie zdradzał je ­
dnak. iż zwrócon' już na to uwagę.

— Będzie in ciepło należycie — mruknął 
i zaczął schodzić na dół, ocierając nieustannie 
pot z czoła.

Nie uszedł jednakże jeszcze stu metrów, 
gdy głośne okrzyki dobiegły jego uszu i znie­
woliły go do zatrzymania się.

— Gore! Gore! — słychać było zdaleka.
Uśmiechnął się szyderczo.
— To się będzie paliło jak hubka! — 

szepnął.
Płomienie pożarły dywan i meble, objęły 

już fotele i sofę, tak że gryzący dym zaczął 
się już przeciskać przez szczeliny w drzwiach i 
oknach. Służba przybiegła natychmiast prze- 
dewszystkiein roztworzyła okna. Powstały w 
ten sposób przeciąg powietrza rozdmucha? je ­
szcze więcej płomienie, tak źe salonik w jednej 
chwili zamienił się w morze ognia.

Niemal zdrętwieli z przerażenia zrywali lu­

dzie dywany, portjeiy i obicia, usuwali tlące się 
już krzesła i rzucali wszystko w dzikim nieła­
dzie z di ugiego jiętra na podwórze, aby 
niszczącemu żywiełovj dać jak najmniej poży­
wienia; inni lali kutiami wodę na ściany, po 
których posuwały sę w górę niebieskawe pło­
myki, gaszone ciągli i powstające ciągle na 
nowo.

W kącie pokoji paliło się mało wloskra 
biureczko, nieoceniołe dzieło sztuki, wykładane 
mozajką i ozdobione artystycznemi rzeźbami. 
Jeden z stajennych podniósł lekki mebelek w 
górę, przyczem popirzył się ciężko w obie rę­
ce i zrzucił je przez okno na podwórze, gdzie 
bureczko roztrzaskać się na  drobne kawałki; 
z skrytek przeróżnych wypadło na ziemię kilka 
paczek listów, z ktorycll niektóre zaczynały się 
już tlić.

Stangret, przeciodząc w łaśnie obok tego, 
wylał kubeł w ody m papiery i m echanicznie  
w sunął je  do kies7.eii.

Spokojnie, nie Tacąc ani na chwilę przy­
tomności umysłu, kiTował m argrabia akcją ra ­
tunkową.

Teraz przystąpi) do niego stangret i oddał 
m u listy, które pozierał na podwórzu, przy­

czem objaśnił go, w jaki sposób przyszedł 
w ich posiadanie.

Bargeinont podziękował mu kilku słowy, 
przyczem przypadkowo rzucił okiem na kilka 
wierszy nadpalonego już trochę listu.

Drgnął, a wzrok jego mechanicznie poszu­
kał innego listu, innych wierszy.

Drgnął znowu, zbladł, a zimny dreszcz 
przebiegł mu po ciele.

— Panic margrabio — rzeki stangret do 
niego — wszelkie niebezpieczeństwo usunięte.

Nie zważał na to i oddalił się sztywnym 
krokiem, przyczem jego wysoka postać wyda­
wała się jakby zgnębioną. Zeszedł po schodach 
i zaniknął się w swoim pokoju.

W  tej samej chwili przybiegła m argrabina 
z Martą i Izabelą do zamku.

Wszystkie trzy były nadzwyczajnie przera­
żone, gdyż po drodze spotkały kilku służących, 
którzy biegli po pomoc do wsi. Stangret uspo­
koił panie, mówiąc do nich:

— Niebezpieczeństwo usunięte; tylko pokoje 
pani margrabiny ucierpiały bardzo, a w małym 
saloniku wszystko jest częścią spalone, częścią 
zdruzgotano.

Jakieś ponure przeczucie nią owładnęło, to

też natychmiast udała się do swoich pokojów 
Stangret nie kłamał. Płomienie za pomocą ogro­
mnej ilości wody ugaszono wprawdzie, ale 
wszędzie panowało wilgotne ciepło, które w po­
łączeniu z kłębiącym się dymem czyniło pobyt 
w pokojach margrabiny niemożliwym. Salonik 
przedstawiał obraz zniszczenia. Wazony, koszto­
wna porcelana i kryształy leżały podruzgotane, 
dywany i portjery stały się pastw ą płomieni. 
Wszystko to zdawało się jednak n.eszczególnie 
obchodzić margrabinę, gdyż na zniszczenie 
dokoła nic rzuciła nawet okiem ; za to jednak 
w ciemnościach podeszła wprost do tego miej­
sca, gdzie przed kilku minutami jeszcze znaj­
dowało lię eleganckie włoskie biureczko przy 
ścianie.

Już go tam nie nie było. Spojrzała dokoła, 
potem na ziemię, nie mogła Jednakow oż nic 
odkryć i westchnęła ciężko.

— Cała przeszłość zniweczona w przeciągn 
kilku minut — szepnęła.

Stangret udał się za nią i z stajennym 
stanął w saloniku, aby mód/, natychmiast gasić, 
gdyby się miał jeszcze ukazać jakiś ślad ognia.

(Ciąg daltzy naSttipi.)
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cności we Lwowie — nic więc dziwnego, Ze 
publiczność nasza z zainteresowaniem oczekiwa­
ła tego występu. Była to też ze strony artystki 
profta sukcesów, tegorocznego sezonu operowe- 
g o g Ł  próba, która powiodła się znakomicie. 
Blask głosu niezwykły, jego jednolitość i iihpo- 
nujący rozmiar, dźwięk właściwy i łatwość 
emisii, wszystko to działa na nubliczność bez 
najmniejszego zawodu i zdobywa śpiewaczce 
ogólny, gorący aplauz W arji Mozarta rozwinę­
ła ona obok tych pierwszorzędnych zalet głosu 
taKże biegłość w gamie trylu i pasażach akor­
dowych doskonałą — . która każdemu słucha­
czowi musi nasunąć uwagę, że przecież artyst­
ka przy tej wysokości głosu i przy takiej ko­
loraturze nie jest czem innem, jak śpiewaczką 
koloraturową czystej wody — i że chociaż wy­
stąpi w partjach z innego zakresu, to uważać 
je  będzie można więcej za rodzaj interesujące' 
go eksperymentu, niż za stałą zmianę kierun­
ku. Byłoby to bowiem nierozsądną rzeczą po­
zbawiać się tego, co tak leży w głosie ' usposo 
bieniu artystki i w czem tak świetnie się one 
dają zużytkować. Pani Cainilowa_ wykonaniem 
pieśni dowiodła nadto postępów wjekspresji, wy­
mowa jej jest czysta i jasna, wokalizacja nie­
poszlakowana. wyraz deklamacyjny pojawia ąię 
zawsze we właściwym miejscu i nie chybia e- 
fektu. Słowem, wszystkie środki powodzenia 
karjery już są w ręku artystki.

■Przechodząc z sali koncertowej do teatral­
nej trafiamy na „Jasia i Małgosię*, danych wczo 
raj po raz szósty przy zapełnionej sali. „ Rzecz 
ta nadzwyczajnie misterna, i nakazująca się słu­
chać ze skupieniem i uwagą, ma więc szczęście 
do publiczności, na jakie zresztą w całej pełni 
zasługuje. Bylibyśmy jednak niesprawiedliwymi 
nieprzyziłająę. w powodzeniu opery i wyko­
nawcom tego, co za ich sumienną pracę słu­
sznie się należy.

Już z racji tytułu pierwsze miejsce zajmuje 
panna Bohussówna. Jej Jaś jest nowym dowo­
dem talentu i postępów — postacią żyjącą na 
scenie nie żadnym wysiłkiem, ale wdziękiem 
urody i głosu, naturalnością i prostotą gry. 
Może być, że Jaś powinienby mieć więcej pu­
stoty,. ale panna Bohussówna obawiając 
się przesady •utrzymuje go w granicach 
właściwy cli swemu ' tem peram entow i. i dobrze 
'obi., Nie-. tak odrazo -weszła w wą partję 

p. M ijja Kozłowska. Młoda artystka przyzwy­
czajona do repertuaru włoskiego, w którym 
z powodzeniem ' zagranicą. (vve Włoszech i w Ame­
ryce) pracowała, nie zdołałana pierwszych przed­
stawieniach uchwycić trafnego sposobu trakto­
wania partji Małgosi. Ale' znana, jej staranność, 
pracowitość i poszanowanie dla sztuki napro­
wadziły ją w kró tce  na właściwą drogę i dżiś 
partja ta posiada już w interpretacji panny 
Kozłowskiej daleko więcej prawdy w grze- i 
swobody w śpiewie, niż na przedstawieniach 
początkowych. Z. te.ni wszystkiem .radzibyśmy 
bardzo usłyszeć artystkę w operach włoskich: 
taka Lunatyczka, czy Łucja że sWynir- akompa- 

■ diamentami, pajęczemi, to dla g łosu.jej bez.po­
równania odpowiedniejsza oprawa niż polyfonją 
Humperdineka.

Doskonalą w calem znaczeniu tęgo słowa 
jest p. Kasprowiczowi! :ako czarownica: nie 
robi jej zawodu ani głos, ani muzykalność, ani 
rutyna aktorska. Stanowczo też jesteśmy za 
tego rodzaju odtwarzaniem partji, jak. za trze­
cim razem i na dalszych przedstawieniach 
było. Humor pewien nic tej partji nie szkodzi, 
już sama charakteryzacja czyni, tę postać do­
statecznie wstrętną, pocóż jeszcze robić ją  po­
nurą i bardziej dramatyczną, kiedy z muzyki 
sądząc, autor chciał ją  rn.cć przeważnie ko­
miczną. To też artystka jak ryba w wodzie 
się czuje, porzuciwszy narzucono powagę i wy­
wołuje pyszny elekt tak śpiewem jak i grą. 
Gdyby to jeszcze można uniknąć spoglądania 
na pałeczkę kapelmistrza — to absolutnie ni- 
czegoby już nie brakowało do niezrównanej 
całości.

Bardzo na miejscu mst pani Skalska, która 
śpiewa i gra matkę bez zarzutu, a nawet umie 
w zupełności wyzyskać śliczną swa, scenę w 
pierwszym akcie. Jest to pod względem muzy­

cznym jeden z najpiękniejszych momentów 
opery. Na pochwały zasłużyły niemniej panie 
Kliszewska i Bronikowska w małych partjach 
dwóch duchów.

P. Górski odrazu dobrze odtworzył swą 
partję pod względem dramatycznym; pod wzglę­
dem wokalnym opanował ją  dopiero w dal­
szym ciągu tak, że dziś nawet niewygodne pod 
względem położenia głosu ustępy wychodzą czy­
sto. W każdym razie przyczynił się do całości 
w sposób nie przynoszący mu ujmy jako do­
bremu śpiewakowi, a na pożytek sztuki.

Orkiestra spełnia swe zadanie, z honorem, 
podniósł ją  obecnie nabytek harfy, a podniesie 
jeszcze wyżej powiększenie kontrabasów i skrzy 
piec, przyrzeczone przez dyrekcję.

St. Niewiadomski. '

Mm H i e w i e  i artystyczne.
Nowe ustawy Dodatkowe. Nakładem  księ­

garni w iedeńskiej Maurycego P e r l e s a ,  wyszła obe­
cnie broszura zaw -rająca w  polskim języku n o wi ,  
u s t a w y  p o d a t k o w e  (tj. ogólny podatek zarobko­
wy, podatek zarobkowy od przedsiębiorstw  podlega 
jących publicznem u składaniu rachunków , podatek 
od rent, podatek osobisto-dochodowy i od wyższych 
poborów  służbowych, postanow ienia karno, postano­
w ienia ogólne).

Przekładem  ustaw  podatków  nacjęzyk polski 
zajął się korespondent nasz w iedeński p. Ydolf I n- 
l e n d e r  (A(lin), wywiązując, sic- bardzo dobrze 
z tego zadania.

Nowe ustawy podatkow e w prow adzają liczne 
zasadnicze zmiany w dotychczasowym systemie, jes t 
zatem  wskazanam , aby każdy we własnym interesie, 
obznajom it się dokładnie z nowymi przepisam i.

Z prasy Kurjer poznański obchodził dnia 
1. bm. 25-letni jubileusz swego istnienia. Z okazji 
tej wyszedł bogaty w  treść num er jubileuszowy.

. Tygodnik Przegląd poznański od now ego 
roku przestał wychodzić,

•Gwiazdka Cieszyńska z dniem  1. stycznia 
rozpoczęła 5 0  rok istnienia.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego: a

Buda-Peszt 2. stycznia. Z okazji nowego 
roku stronnictwo liberalne złożyło życzenia pre­
zesowi węgierskiego gabinetu Banffy’emu. Na 
przemówienie ilep. L a n g a  odpowiedział Rani­
ły, iż- dla egzystencji, przyszłości i rozwoju 
Węgier najważniejszą rzeczą jest zawarcie ugo- 
ty z Austrją. Ugoda ta atoli powinna byc za­
wartą na podstawie zebranych, dokładnie dat

atystycznych, a nie zawierać w sobie zanadto 
wielkich ustępstw, ' mających charakter poda­
runki- z jednej lub drugiej strony. Drugą bar­
dzo ; ważną ;■ sprawą nazwał Banffy reformę 
adm inistracyjną: sposób j ej przeprowadzenia
musi się znaleźć. Mowę ową przyjętą oklaskami 
zakończył Banffy okrzykiem n a  cześć króla.

Berlin 2. stycznia. Podczas przyjęć nowo­
rocznych w zamku cesarskim nie wygłoszono 
żadnej mowy mogącej mieć polityczne znacze­
nie. Jedynie to jest godriem zanotowania, iż ze' 
słów cesarza Wilhelma, wypowiedzianych do 
składającej mu życzenia jeneralicji, można wnio­
skować, iż Niemcy jWkrótce znów będą musiały 
ponieść znaczne wydatki na cele wojskowe. Ce­
sarz. rzekł bowiem, iż w roku bieżącym czekają 
armję nowe zadania, nowe reformy i że w roz­
woju urmji nie można mówić o osiągnięciu ja ­
kiegoś ostatecznego punktu udoskonalenia, lecz 
uileży ustawicznie pracować nad podniesieniem 
trmji i jej urządzeń.

Rzym 2. stycznia. Pierwszy transport jćń- 
ców włoskich.pod wodzą Nerazzini’ego przybył 
wezora do Neapolu.

Paryż 2. stycznia. Car wystosował do 
Faura następujący telegram: ,.Z okazji nowego 
roku korzystam z lego, aby panu złożyć moje 
najserdeczniejsze życzeń,a i w imieniu mojem i 
carowej wyrazić mu życzenia na pomyślny 
rozwój Francji. Do najprzyjemniejszych chwil, 
jakie spotkały mnie w roku zeszłym zawsze 
zaliczać będę dni spędzone w pańskiej pię- 
knej ojczyźnie. Pamięć o tych wspaniałych 
dniach na zawsze pozostanie niezatartą*.

..ryz 2. stycznia. Ambasador rosyjski 
baron M o h r e n h e i m  jako dziekan grona dy­
plomatycznego w Paryżu, złożył życzenia nowo­
roczne prezydentowi rzeczypospolitej Faure'owi 
i w przemowie swoi podniósł z naciskiem po­
kojową działalność Francji. Prezydent Faur*e 
podziękował na życzenia i zaznaczył, iż polityką 
Francji kierują, te same uczucia jedności i wspól­
ności, klóremi ożywione są inne mocarstwa. 
W  dalszym ciągu wspomniał, iż Francja ze 
wszystkiemi innemi państwami utrzymuje jak 
najlepsze stosunki i że zawsze znajdzie się przy 
każdej praey mającej na celu utrzymanie po­
koju. Takiej pracy swego współudziału nigdy 
nie odmówi.

Petersburg 2. stycznia.. Minister komunika­
cji zażadal u rady* stanu kredytu w kwocie ?Ą 
i pół miljona rubli na zakupno wagonów i lo­
komotyw.

Wiedeń 2. Stycznia. Arcyksiąże Franciszek Sal- 
. w a lo r  złożył wczoraj popołudniu wizytę lir. Bade- 
niem u i zabawi! u niego  przeszło pół godziny.

Rzym 2. stycznia. Z powodu choroby króla, 
przyjęcia now oroczne zostały odłożone.

Praga 2. stycznia. W e czw artek w ieczorem  
podczas przedstaw ienia w teatrze „V ariete“, przyszło 
do burzliw ych scen i urządzono antiniem iecką dem o n ­
strację. Śpiewaczkom i śpiewakom , którzy śpiewali 
po niem iecku, licznie zebrana publiczność przerywała 
sykaniem i św istem  i w śród ogrom nego liałasu za­
żądała odśpiew ania hymnu.-, czeskiego: „Kde domów­
im y* . Obecni w  sali oficerowie’;, natychm iast, gdy się 
tylko hałas rozpoczął, opuścili Salę.

Petersburg 2. stycznia. Gar przyjmował wczoraj 
165  deputacyj, które m u złożyły życzenia z powodu 
koronacji.

D eputaeja żydowska .wręczyła carowi wielką 
rzeźbę w ykonaną w srebrze, a przedstaw iającą kulą 
ziem ską, której pokotu broni Rosja..

P e te r s b u rg  2. Stocznią: G ar zezwolił zbierać 
w  całej Rosji składki ria tę oh O rm jan, którzy w sku­
tek ostatnich zamieszek jni, W schodzie zmuszeni byli 
opuścić Turcję.

los. w 51 lat. 100 50 do 101-20. Ranku krajowego 4°/0 w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98'20. To w. kredyt, galic. 
zieinsk. * 4°/n (I. emisja) 97-50 do 98-20. 5ow. kredyt, 
ural. ziem. 4°/. Ir*. w 41 */.. lal.. 117'fSO »ln Towgal. ziem. 4 los w 41 1/* lal. 97-50 do 98 20. Tow. 
kredyt, g-Jhc. ziem. 4°/0 los. w 56 lat. 97‘40 do 98’10.

III. Obligi za 100 z ł . : Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97’50 do 98-20. Buków, funduszu propinacyj­
nego 5°/0 w. a. 102 50 do —■—. Kom. Banku krajowego 
5°/0 w. a. II. em  102-^- do 102-70. Kom unalne B anki

Dr. Władysław Szajna
otworzył 1010 1—3

kancelarję adwokacką w Drohobyczu.

kraje vego 41/,0/,, w. a. III. em. 100-— do 100 70. Po-

Telegram giełdowy.
W iedeń, dnia 2. stycznia gods 2 m in ."—.

Akcje kredytowe 376-75 Gaiic. obi. prop. 97-60
Alpiny 87-50 W ied. losy
Kredyty węg. 412-75 Akcje tytoń. 147-—
Anglobanki 158-— 4°/0 Poż. krajowej
Unjony . 291-50 z roku 1893 97.35
Ludwiki ---.-5— Elbethale 276-25
Nordbany ---■--- L&nderbanki 249-50
Lombardy 94-75 R enta  złota węg. 122-30
Losy tureckie 51-40 B ankrereiny 259-—
Staatsbany 363-25 W spólna renta p.
Czerniowicckie 291-50 Ruble 127-50

Z izbv handlowej i przemysłowej.
Lwów 2. stycznia 1896 r.

I. Akcje za sz tu k ę : Kolej gal. Karola Ludwika po
200 zł. m. k. 210-— do 219"—. Kolej Lwow.-Czern.-Jassy
po 100 zł. w. a. do 287-— w srebr. 291-— . B anku hipot
po 200 zł. w. a. I. emisji 386 '— . do 396"—. Banku kred,
galic. po 200 zł. w. a. 2 1 0 '— do — ■—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zt. w. a. 200’— do 203"—. Fabryki w a­
gonów w Sanoku przedtem  Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a.- 250 '— do 260-— .

II. Listy zastaw ne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°;0 
w a. wyibsowal. z 10°/0 prem. 110-10 do li0 "8 0 . Banku 
apóLrejd . 4 l/a°/0 w. a. los. w 50 lat 99"80 do 100-50. 

Banku hipot. gal. w. a. losów w 70 lat po 200
koron 96-70 do 97-40. Banku krajowego 4 1/ao/0

życzki krajowej 6°/0 w. a. 105-— do — . Pożyczki kraj. 
4 V /0 w - 97"— do 97‘70. Pożyczki kraj. 4% w. a. z 
roku 1891 97-— do 97'70. Pożyczki kraj* 4°/0 po 200 
koron — 100 zł. w. a. z roku 1893 9 7 '— do 97-70. P o ­
życzki 4 0(0 gminy m iasta Lwowa 9 7 '— do 97-70.

IV. Losy. Miasta Krakowa od 27 -5 0 -do —U  ■ Miasta 
Stanisławow a od 42-— do — ■— .

V. Monety. Dukat ces. 5-65 do 5"75. N apoleond'or 
od 9-50 do 9-60. Pólim perjał 9.60 do — . Rubel 
i-o.-, srebrny 1-20-— do 1-25--—. Rubel ros. papierowy 
1-27.— do 1-28.— 100 m arek niem. 58-70 d o f f l lO .

Przyjechali (lo Lwowa.
dnia, 2, slye-nia 1897 r.

HOTEL ŻORZA. J. Czerniakowska z Kipiąezki. Z. 
Lenartowiczowi! z Kamionki  Stram iłowej. R. lir. R ostw o­
rowski z K relioiow a. K. Jasiński z Bełżca. S. Jasiński z 
1'orerowa. J. Szum peicr z Ruska. lir. Szaflarski, dr. Bar- 
<lel z Krakowa. II. Wilczek z Bródka. A. lir. Segar- 
Cahanac, E. Knssnor z Wielkich Mostów.

Nadesłane.
(Rubryka la nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na. siei'ic żadnej za nią odpowiedzialuoW ).

Kalosze rosyjskie
w e w s z y s t k i c h  f a s o n a c h  p o l e c a j ą :

Mfitylewski i Krzyszknwski
Lwów, plac Marjacki liczba 6.

obok Hotelu francuskiego.

M. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie ulica Jagiellońska 1. 8, 
kupujo i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, losy 

i monety po najkorzystniejszych cenach.

PROMESY
do ciągnienTa 5. stycznia 1897

na 3 n/0 losy austr. Z akładu kredytowego ziemskiego
II. emisji, po SS zt.

Główna wygrana 100.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż n a  dwa 

dni przed ciągnieniem z powodu w yczerpania zapasu, 
zlecenia z prowincji nic mogłyby być wykonane.

Kamizelki, kaftaniki wełniane, włóczkowe i ło­
siowe w cenie 3 5, 10 i 15 zł.

p o l e c a :

Mar c i n  Mu l l e r
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Kantor wpiany
c. iiiprzyw, galic. akcyjnego Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

III

1007 1—?

isCiowe i n e t y
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prowizji
K antor wymiany i oddział depozytowy przenie­

siony do lokalu parterowego w gm achu bankowym. " W

Dr. DAWID L U F T
obrońca w sprawach karnych mieszka przy ulicy 

Halickiej Ę 13. 1005 1—1

KSAWERY BĘDKOWSKI
1). m istrz baletu teatrów  warszawskich, dyplomowany przez 
akademję nauk i umiejętności w W arszawie, udziela 
lekcji gimnastyki estetyczno-salonowcj, w zakresie wyż­
szego wykształcenia fizycznego, oraz tańców solowych i 
salonowych, ze szczególnem uwzględnieniem form i zwy­

czajów towarzyskich, Rynek 1. 12, I. pięto. 1—2

M  « 3
N  ( S

1  I

L e k a r z  c h o r ó b  k o b i e c y c h  i a k u s z e r

Dr. Leopold Schellenberg

r
!! Odróżniajcie -prawdę od b łag i!!

Dwa m edale zAslagi otrzym ał S V  Niemoiowskl 
za Wyrób- znakomitych tutek nieklejonych ! — 

Takiem  odznaczeniem  żadna' Fabryka tutek po­
szczycić się nic może. Poleca się również tutki 
klejone z , prawdziwego papieru egipskiego. — 
Proszę żądać tutek Niemojowskiego !! Wszędzie 

do nabycia.

^  ną jcsy its  
w  o < x  m i n e r a l n a

S Z C Z A W A - A I K A L I C Z N A
jako żródio leczniczo od setek lat używana we wszyst­
kich c lio robat.. organów oddechowych i traw ienia, 
w pouagrze, ka ta rach ; pęcherza i żo łądka. Doskonale 
dla dzieci, rekonwalescentów i podczas przesilenia.

Najlepszy .iapój dyetetyozny i orzeźwiający. 

Henryk Mattoni Giesshiibler Sauerbrunu.

b. operator kóp '1-; położniczo - ginekologicznej profesora 
Chrobaka we Yiedniu, b. asystent król. kliniki chirurgi­
cznej prof. Mikulicza we W rocław ia, b. lekarz kliniki 
chorób wewnętrznych prof. Nothnagla we W iedniu, osiadł 
we Lwowie i ordynuje przy ulicy Kopernika 1. 22, od 
3. do 5. popołudniu. Dla ubogich od 9. do 10. przed 

poi. Dezplatnie. 1815 1—?
©o W

LUXARD0
[LARASCHINOdiZARA :  f
słynny w świecie I  I

jes* wszędzie do nabycia

TEATF. hr. SKARBKA.
D z i ś " .

PoDoludniu o godzinie 3-ciej.

Dzwony z Corneville
operetka w 3 aktach, a  4 odsłonach z franeusl ego pp. 

Glairyille i Ga bet. m uzyka R. Planąucta.

Wieczorem o godzinie pół do 8-mej.

JA Ś  i M A Ł G O S I A
opera w 3 aktach a 5 odsłonach, słowa Adelajdy Wette, 

ttum aczenie A. Kiczmana, m uzyka E. Hum perdineka. 
O S O B Y :

Piotr, m iotlarz . . Górski
Gertruda, jego żona . . Skalska
Jaś ) . , . . . . . Bohuss
Małgosia ) 10 ZICCI . . Kozłowska
Czarownica . Kasprowiezowa
Ducti nocy . Bronikowska
Duch rosy . . Kliszewska
Rzecz dzieje się w domku, w losie przed doinem czaro­

wnicy i w niebie.

DC

Jutro „Pepychadło* komodja w 4 aktach 
Szutkiewicza.

W Y S  P R Z E D  AZ!
iłez blagi konkurencyjnej, niżej cen własnego kosztu 
tylko jeszcze k ilka diii obok mojego magazynu 

plac Halicki liczba 2.,
poleca

A. K R Z Y S n O  Z O W . I  C Z
Makaty, Gobeliny, Dywany, Ekrany, Parawany, Lambrekiny, Hafty ró­
żnorodne, Kocyki, Kołdry szyte, Firanki, Portiery, Szc iki dekoracyjne, 

Materje, Plusze, Kapy na łóżka, Futerka pod łóżke i t. d;

Mleczarnia w Krysowicach
wyrabia m asło deserow ej se r szwajcarski, 
Im perial i Brie; i wysyła m asło deserowe 
po cenie 1 złr. 20 ct. m  kilogram, 
tuzin cegiełek . sera Im pepiiil' po . 1 złr. 
20 ct. i sztukę sera Brie po 80 ct. loco 

Mościska.
Zam ówienia przyjmuje Zarząd dóbr 

JWgo Pana S tanisław  hr. Stadnickiego 
w Krysowicach o p. idościska.

Z tegorocznego wiosennego zbioru, 
przewyborne w smaku i zapachu

HERBATY
chińskie

a m ianow icie: 

Nandzyn czarna m ocna . •

lii. zł.
. . 3 .2 0

Souchong czarna łagodna . . . .  2.80 
Congo bardzo dobra f a m il i jn a  . • 2.
Okruchy herbaciane bardzo dobre . 1.70 
W ysiewki ,, ,, • ł--r>ń

poleca HANDF.L

St Markiewicza
ire Lwowie, te liynkn l. 4,2

c. i k. dostaw cy’ nadworni

W i e d e ń ,  I. O p e r n r i n g  5
, ■ polecają swoje

słynne oa c a ły  swiał i najiep.ej 
srebrzone fabrykaty

12 ł y ż e k ....................................... zł
12 grabków stołowych . . . „
12 nożów stołowych . „

1 chochla......................................... .....
1 chochelka - , ..............................„

12 łyżeczek do kawy . . . . T
Do nabycia po cenacn tabrycznycli n ]> 

JULIANA STRZELECKIEGO we Lwowie.

1 6 .5 0
16.50 
17: —
6 .-
3.5(1
8.50

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 złr. wyuczyć aię m ożna 

kroju francuskiego pod g_wa.ra i i i j ą ,  
w szkole kroju F u g e n j i  W e c k e r ó w n e j ,  
Lwów, ulica Cliorążczyzny 1. 5. 11. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen­
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych w arunkach.

Bo um iarkow anej cenie n a  każdą 
m iarę sprzedaje się formy na  stuninki. 
żakiety, pelerynki,.s-.ląfroki d.d. Przyjmuje 
się do skrojenia-.'cate suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gw arancją najściślejszej dokładności. 
Zam ówienia na prowincją uskutecznia się 
odwrotną pocztą.

L T f f i S m W M M

I**g

dziaftj^wsŁiuO nartąjęe 
ełast- czoość.nlękit!;. pteć i 

^ izkaiczf s\, oić.
™ Zast^ą zapeńsnędfa i puder.

WYiAuzJlf WYRÓB

7LUG

Ten tijśm ien itj Środek ii# czjszczeiiia
„LESKONIB

tylko u

ALOJZESB HUBNERA
Lwów, Rynek I. 38

do nabycia.
Jedyny i wyłączny skład dla Galicji

i Bukowiny. 2p?2

WIEDEŃSKI OLEJ NA RANY
jest doskonałym

środkiem na wszelkie zranienia
(także na odmrożenie f ukłucia owadów)

z a s t ę p u j e  o p a t r u n e k
najzupełniej I powoduje wyleczenie w najkrótszym  czasie.

Prawdziwy tylko z m arką ochronna- 
We Hakonach po 1 i 2 korony.

S k ł a d  u K. KRZYŻANOWSKI EGO we  Lwowi e .

OJ dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
ze zbioru majowego am atorom  tejże poleca 

u. 'b p  HANDEL

- W. ADAMOWICZA
M i

IV BRODACH na pograniczu rosyjskicm.
1 funt Familijnej11 bard io  obrej . . . .
I  funt „Balangę de M o s la u 1- w oryg. opak, najl. 2.50 
1 funt „ Im perial11 cesarsk iej w orygin. o ra —  -an. 3.50 
1 funt W ysiewków z najlepszyoh berbat kw la to *. 1-aO 
Znakomita K A  t „Oł YLON1- franco  5 kilo . . . 9-50

Przy utrudnionem trawieniu,
cioipicniacłi żołądka, katarze kiszek, nie ma zdaniem pier­
wszorzędnych puwag, lepszej używki, juk prawdziwe

i  u m  oisi
klorc otrzym ać n-ożna we wszystkich aptekach, droguerjach. liandlacli dehka- 
tesów i lcji-zyc.li kolonjalnycli po cenio 70 Ct. za karton (33 kostek w staniolę 
opakowanych).

Hausen &  Ccmp., Kassel i Eger.
Jcneralna sprzedaż dla Austro-W ęgier L. Koestlin, Hregenz.

Patent 3488.

M A S Z Y N K A
soli lub cukru

z fabryki wyrobów metalowych Z. A. Popiel i Ska
do nabycia w składzie fabrycznym 1002 1—3

Lwów, ,  g m a c h  t e a t r u  ohok  g ł ó w n e g o  we j ś c i a .

X
" to
5 * r
r  *

Celem położenia tam y nadużyciom  niektórych restauratorów , m am  zaszczyt 
podać do publicznej wiadomości, że

C o-
a  <

P I W O O K O C I M S K I E
sprzedają na szklanki tylko następujące flrmy:

TT

Nallula Toepfer, ul. Trybum alska 12.
H. A uerhahn, reslaracja ,p o d  sroczką11 

ul. K opernika 10.
W ilhelm Arnold, ul. Batorego 1. 16. 
Jrrtob Lewenbeck, ul. T rybunalska 4. 
Józef Ehrlicli, kaw iarnia Teatralna.
J-izef Flieg, ul. Jagiellońska 1. f c .
Adolf Grunfeld, Janowska 7.
W ilhelm Hellm ann, ul. Kazimierzowska. 
Dawid Kijssler, ulica Pańska 1. 12 pod 

„ Schli k icm “.
W ładysław Kozłowski, ul. Gródecka 79. 
Jerzy Kirsch, ul. Solam i ). 6.
Michał Landes, ul. Skarbkowska 1. 4.
Jan  Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

Józef Jankowski, ul. Halicka.
J. Nowożeniuk. ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, T eatra lna 1. 13.
Antoni Rudziński, restauracja kolejoi.a. 
Abraham  Rohtberg, ul. Kazimierzowska. 
H erm an Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Schulini Stoff, ulica Sobieskiego ,p o d  

S łoniem 11.
S. B. Tiinzer, plac Cliorążczyzny.
Antoni Uhlarz, ul. B atorego ]. 12.
Henryk 1'oise, P iw iarnia Okocimska, róg 

ui. Sykstuskiej i Slowack ego.
Jan  W ażny, ul. Czarnieckiego.

Główne zastępstw o i sk ład  piwa beczkowego

u pp. Ozjasza Wixia i Syna ul. Bogusławskiego I. 12.
T e l e f o n  Nr. 6.

Skład piwa daszkowego u p. W iesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pism ach lwowskich nazwiska 
restauratorów , utórzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, a nad to  zastrzegam  sobie w ystą­
pić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piw a pod m arką okocimskiego. 
1040 1 —? JAN G0ETZ , brow ar w Okocimie.

Na święta koniaki tokajskie w butelkach po SO, 90,1.80 itd. czysty didyiat wina. magistra farmacji. H f l l l C l O  1 8 1
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Najlepsza francuska bibułka na cygareta!
l i E  G R 1F F O N  P A T E N T 99

p a

c P a

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite.
po 1 y* centa od wyrazu.

Adwokat dr. Stern. Gorlice poszukuje
fcęuirypjeiitn rulynowiinejfu.

Leśniczy poszukuje posady. A dres: Ender,
Xosow poczta Znwudów. 1

Dureliiuiy. chustki do nosa. resztki w e t - 1 
"  nianc. szyfony, ręczniki, ścierki, poleca 
najtaniej Antonina Ertel. Koralnicka S.

Tańca ka t:m>. wałowe na. fortepian, 50 wy­
jątków  z najnowszych tańców na za­

danie bezpłatnie w Składzie Nut przy 
Księgarni Polskiej we Lwowie, plac 
.Uarjacki I. 11. ' 960

N a sprzedaż m ajątek ziemski, powiat 
Imsiatyński. przeszło .-{.-Jo m orgów 

z czego p o  kilkanaście m orgów lasu i lak, 
reszta roli. doin m urow any u wybornym 
stanie:  poczta, kolej, telegraf w miejscu, 
budynki  gospodarcze dobre, pożyczka 
4 “ „ Towarzystwa kredyt. 27.5CKI zl. W-y- 
jasniauia u adwok.  dra Mnrnwierkiego 
w Skotum. 4

! X A V A ( / K I !
Smalec w igierski przepyszny kg. 64 ct. 
Make prześliczna sucha Nr. (XlO 1 „ kg. 8 ct. 
Godzien świeże drożdże wiedeńskie. Mar­
molady i kuntitury w wielkim wyborze I 
po cenach bajecznie niskich poleca najtaniej

i i JAN BACZYŃSKI lOllI
Lwów, ulica Akademicka liczbt 3.

Zdawna renomowany budapeszteński

HANDEL

r u i n  I  BIELIZN!
JANA RIEDLA

WE LWOWIE

poszukuje podróżującego dla Galicji, Po­
dola i Bukowiny, któryby byt w stosun . | 
kacli z lepszeini partja lnL

Oferty wraz z odpisam i św iadectw  I 
należy skład ać pod „rutynowany11 do Ad-1 
ministiticji .D zien n ik a '. 1009 1—

v x  d i  cuk ie rn iach ,  handlach | 
d d i k i tę i "i ,v i drog uerjach.

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zt. 1.05, 1.55. 2 .—  2.25, 2.50 i ii 
Koszule z przodam i pikowymi i fal- 

dzikami (zakładkam i) po zl. 2.75 i ii. 
Koszule kolorowe, kretonowe i oxfor­

towe po zł. 2-56 i 2-75.
Koszule nocne po zt. 1-55 i 1-90; 

ozdobione na  wzór ukraińskich po 
zl. 2-Uli. 2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po zt. 1 4 0  
i 1-60.

Półk08zulki z kołnierzykami 50 et., 
bez kołnierzy 35 ct.

KALESONY
po ct. 90, zŁ 1 -0 5 ,1 1 5 ,1 -4 5 ,1 -6 5 ,1 80. 
Kalesony dla chłopaków po 85, 95 ct.

i zł. 1 1 0 .
Kołnierze tuzin po zł. 2-40 i 2'80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4-80.
Chustki płócienne, tuztn  zł. 2-50.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyborze. 

Oryginalno prof. dra JNgera wyroby 
po cenach fabrycznych z najszlache­
tniejszej wełny, zalecane dla osób w ątłe­
go zdrow ia, łatw o się przeziębiających. 
Koszule 
Kaftaniki 
Kalesony i majtki 
Skarpetki i pończochy 
Ogrzewacze na żołądek 
Kamasze
Kamizelki męskie włóczkowe 

wami po zł. 5, li i 7.
Zam ówienia z prowincji wykonują 

się najstaranniej.
Na żądanie szczegółowe cenniki.

-J c.
ST

Et V

E s
0. V 

7. ręka-

L I N O L E U M L I N O L E U M

W
P
W
P
o

t e

Pierwsza austrjacka 500 1*

Fabryka Linoleum w Tryeście
Główny skład: Wiedeń I., Fichtegasse 5. r<% Hegelgasse.

Ju ż  je-st w  ruchu! Sprzedaż tylko odsprzedającym!
Linoleum gładkie i podrukowane chodniki, odmierzone dywany i dywany na ścianę.

Do nabycia we wszystkie!! w Jtoaeli i miastach prowincjonalnych ii firm 'pierwszorzę tnyc-li. manufakturzystów. w liamllach technicznych i 1. d.

Jakość najlepsza! '.Najlepsze pokrycie podłogi! Bogaty wybór deseni!

O

t H

K
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100 do 300 z ł. miesięcznie mogą 
zarobić pewnie i uczciwie bez kapi­
tału i bez ryzyka w e  w s z y s t k i c h  
m i e j s c o w o ś c i a c h  osoby każdego 
stanu, które się zajmą sprzedażą usta­
wą dozwolonych papierów państw o­
wych i losów. Zglosyenia pod „Łatwy 
zarobek1* do Rudolfa Mossego w Wiedniu.

POŻYCZKI
od 500 złr. w górę, mogą otrzym ać za 
niskim procentem  na kredyt osobowy, 
Panowie P. T. właściciele dóbr, domów 
czynszowych, Damy, Urzędnicy, Ofieero- 
wie wyżsi, Pensjonlści, Pensjonistki. — 
Zgłoszenia listowne pod „Palermo* poste 
restante Lwów. Anonimy zotaną bez 

odpowiedzi. 2148 1 —?

T Y L K O
W  RESTA URA CH

NAFTUŁY TOEPFERA
a l t u  T r y la a a l tk i  I. 12, ( o n  w tu a y ,  

■ • In a  aa ta t s t d i lM a i*  a gotfzlala I .  rana 
" W  gorąca in ladan ta . " M i  

C E  N 0  I  K :
P la o ia i  w la p n a w a  z ka p u s tą . . 1 5  ot.
8 lik o n a  p łueka . . .  12
F l a o i k l ............................................................12 ,
N ó ika ola ląoa i  eh riaaam  . 10 „
K is łb ask a  z ehrzaatm  . 5  „
K a w l a r .............................................................15  „
Obiad w  abouamencls . 40 „

W azalk la napitki w  najlopazyoh gatunki 
pb cenach na jum iarksw ańszyoh ; dla pewnodol, 
i e  pochodzą z moje] rea tau rac jl, daję odbloroom 
znaezkl. Najlepsze W INA p e  eeneeh najtańszych, 
pooząwezy od 40  ct. litr.

Z wyeokiem  powalaniem

N a f t u ł a  T o e p f e r .

X*°

A / e ? V o r V  którzy *zanuW
zdrowie i oh

s w e

choą je

< &

utrw alić, a jednak nie chcą w yrzec się(e)J 
przyjem ności z używanie kawy, do 
k tórej przywykli. Dodatek bowiem z 
kawy Kathreinera niweozy pow szechnie  
znane, zw łaszcza  przy stałem używaniu 
tak zdrow iu szkodliw e działanie kawy 
ziarnistej, nerw y rozstrajającej * •* *
W S Z V S C V  których zdrowia w

j  * jakikolwiek sposób  doznało uszczerbku. Mianowicie dla 
tych, którzy doznaja dolegliw ości nerwowych i żołądkowych, okazała się  
„ c z y s ta "  kawa Kathreinera w niezliczonych razach najwyborniejszym,
najzdrow szym  i najłatwiej strawnym napojem.

‘, 7 V < 5 t k i P  kobie<ty i dzieoi, gdyż dla ich delikatnego ustro ju  posilna 
y  kaw a K athreinera  szczeg ó ln ie  je s t  ko rzystną; to  też

ją dla jej m iłego, łag o d n eg o  sm aku chętn ie  a naw et po niedługim czasie  
z wielkiem  ulubieniem piją czy stą  lub zm ieszaną z kawą z ia rn is tą .******
\ A / ^ 7 V ^ f * V  c '' k tó rzy  chcą  żyć o szczędn ie , a jednak chcą mieć napój

y  y  sm aczny, a zarazem  zdrow y. Te zalety jedynie i w yłącznie 
w n ajwyższym stopniu znajduje każdy i każde podniebienie w K athreinera 
kawie jako dodatku do kawy z iarn iste j lub w czystej * * * * * * * * * * * * * * * *  
Kathreinera Kneippowska kawa słodowa j e s t  | s t o t n le  z d r o w o t n ą  k a w ą

j-j-hr) d o m o w ą , n a jc z y s ts z y m  n a tu ra ln y m  p ro d u k te m  w c a ły c h  z ia rn a c h , 
z  n a j le p s z e g o  s ło d u  w y tw o rz o n ą , k tó ra  d z ięk i K a th re in e ro w sk ie m u  
s p o s o b o w i w y ra b ia n ia , p rz o z  n a jw y ż sz e  p o w ag i w y p ró b o w a n e m u , w e 
w s z y s tk ic h  k ra ja c h  z a p ro w a d z o n e m u  i za  d o b ry  u z n an o m u , n a b ie ra  
u lu b io n e g o  sm a k u  kaw y z ia rn is te j .  K a th re in e ra  kaw a łą c z y  w ię c  jed y n ie  
i w y łą c z n ie  z  m iłym  sm a k ie m  o b c o k ra jo w e j  kaw y z ia rn is te j  z d ro w o tn e ,  
p r z e z  le k a r z y  u z n a n e  i p o tw ie rd z o n e  z a le ty  sw o jsk ie j  kaw y s ło d o w e j

N ie c h c ą c  d a ć  s ię  w p ro w a d z ić  w b łą d  lub
sk  zy w d zić , t r z e b a  p iz y  k u p o w an iu  p iln ie  u w a ż a ć  na 
z n a k  o c h ro n n y  tu o b o k  o ć b * y c h  
o ry g in a ln y ch  p a s z o k  z n a zw isk iem

P aczk i b e r  nazw iska „ K a t h n e i n e r ”  są  niepraw dziw *.

J2 )

Proszę:

wmU
^  & & r& 13& fflG 7Q 7Q 7Q JG J Qs \J  07 07 <27Q7<2JQJQJQ7 07 ę fę ffil

M M I
najłagodniejsze miejsce klimatyczne w niemieckim Tyrolu południowym

Sezon od 1. Września do 1. Czerwca.
P r o s p e k t y  p r z e z  Z a  r z ą d z d r o j o w i s k a.

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ
I b dostarcza na linię HOLANDJA-AMERYKA

Niederlandzko - amerykańskie  
‘Towarzystwo żeglugi parowej.

JL  Kolowratring 9_ I A / | r n F Ń  
IV. Weyringergasse 7 a W w I Ł I /Ł I * .

Codzienna ekspedycja z Wiednia.
Objaśnienia bezpłatnie.

K A W Y
najlepsze gatunki, wypróbowane przed zakupnem, o smaku czystym 
aromatycznym, które rozsyła franko opłacone do każdej stacji poczto­

wej, dając opust 30 centów przy posyłce, poleca jedynie handel

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2

pół kilo kawy CEYLON zielonej d r o b n e j .................................. — -90 et.
t ś r e t l n i c j .................................... V -~  *
p r z e d n ie j  .......................  P04 ,
gruboziarnistej . . . .  DOS „

» ' „ » » w y b i e r a n e j ...................................... ł ’10 ,
» » - „ perłowej . . . . . .  D08 „
„ „ • „ MOKKI a r a b s k i e j ............................................... DOS „

„ . JAWY z ł o t e j ..........................................................  DOS „
Przy o d b io rz e  kilograma w miejscu opust 6 centów.

< i(ft(SWW5©$

$
WINO CHINOWE 8ERRAVALL0

z ŻELAZEM
przez lekarskie powagi, jak radca dworu prof. dr. Braun, 
radca dworu jiroi'. Draschc, jirof. dr; radca dworu baron von 
Krafft-Eblng, prof. dr. Monti, prof. dr. R itter von Mosctio- 
Moorhof, prof. dr. Ncusser, prof. dr. Sohanta, prof. dr. Wcin- 
lechner, wielokrotnie zastosowywane i jak iiajle|>u-j zalecane

(Dla osłabionych i rekonwalescentów).

Medale srebrne:
XI. kongres lekarski w Rzymie 1894.

IV. kongres dla farmacji i cliemji w Neapolu 1894.

Medale złote:
\Vvslau v : Wenecja 1894, Kiel 1894, Amsterdnm 1894, 

Berlin 1895, Paryż" 1895.

Przeszło 500 świadectw lekarskich,

Znakomity ten wzmacniający środek, przyjmowany bywa dla swego wybornego 
smaku bardzo cTętnic zwłaszcza przez kobiety ijjdzieei. Sprzedaje się we wszystkich 
aptekach we flaszkach po */. litra  po z ł. 1 ‘20, i 1 litrze po z ł. 2'20.

Apteka Serravallo w Tryjeście,
H u r tB w n y  iłom  r D Z s e f k o w y  d l a  t o w a r ó w  l e c z n i c z y c h .

9 9 "  Założony w r. 1848.

pall lit

W I E L K I  K R A C H !
Nowy York i Londyn nie uszanowały i em opejskiego kontyngentu: 

pewna wielka fabryka wyrobów- srebrnych zobaczyła się więc spowodo- 
wartą sprzedać ca ty .swój z.apas za bardzo małe odszkodowanie sd ro­
boczych. Jestem upoważniony zlecenie to przeprowadzić. Pase-am tedy 
każdemu następujące przedmioty jedynie za houonujuiu w kwocie 
zł. 6-60, a  mianowicie:

6 sztuk najl. nożów stotowych z prawdziwą angielską kiiuga,
6 sztuk ameryk. patent, srebrnych widelców1 z jednej sztuki,
6 sztuk ameryk. patent, srebrnych łyżek,

12 sztuk ameryk. patent, srebrnych łyżeczek do kawy,
1 sztuka ameryk. pa ten t srebrna eboebła do rosołu.
1 sztuka ameryk. patent, srebrna cbochla do mleka,
2 sztuk ameryk. patent, srebrnych kubeczków do Jaj,
6 sztuk angielek, spodeoków Vłctoria,
2 sztuk efektownych lichtarzy stołowych, 
l sitko do herbaty,
1 sztuka najl. puszeczka do cukru,

44 sztuk razem tylko zł. 6'60.
Wszystkie powyższe 44 przedmioty kosztowały wjn-zód 441 zt. 

i są obecnie po nominaelnej cenie zł. fr60 do nabycia. Amerykańskie 
patent, srebro^ jest na wskróś białym metalem zatrzymującym tfanvę
srebra przez 25 lat, za eo się ręczy. Jako najlepszy dowód, że iirserat
ten nie polega

n a  ż a d n e m  o s z u s t w i e ,
obowiązuję się każdemu, komu towar nie konwenjuje, pieniądze bez 
przeszkody zwrócić, i niech nikt nie opuszcza sposobności kupić sobie 
ten przepyszny garnitur, który mulaje się szczególniej, jako.

przepyszny podarek na Gwiazdkę i ffówy itok
jako podarek weselny i okolicznościowy, oraz dla każdego iepozego 

gospodarstwa domowego.
I Do nabycia t y l k o  u

A. H I R 8 C H B E R G A  I
głównej ajencji zjednoczonyoh amer. fabryk patent, srebfnyth wyrobów

we Wiądniu, II., Rembrandstrasse 19. B,
Telefon Nr. 7114.

Przesyłkę na prowincję za pobraniem lub popizedniehi przysłaiiieiK 
należytośei.

Proszek do czyszczenia do tego 1Q ftt. 110 i ~ ‘A 
Prawdziwe tylko z uboczną marką (metal zdrowia).

Wy c i ą g  z p i sm uz na ' n i a :
Z przesyłki nakryć stołowych jesieni bardzo zadowolony i inoże 

•zyć na  większe zam ó w ien ia  od tu tejszych u rzędn ików  n am iestn ic tw a .
I, w ó W, 5 ./1 .1896. Ludwik stecher v. Sebenitz, c. k. urzędnik nam.

Z jirzesylki byłam zupełnie zadowoloną i jiroszę o jeszcze jedną.
A c u  W e s e l i  b. Solna, Morawa, Franciszka Wolman.

P i l i s , 24. S ierpnia 1896 (Komitat pesteński). 
W ielmożny Paninie! Z garn itu ru  jestem  zadowolony bardzo. Proszę mojej 

iu\Yt*j Błirormwej Ny;trv nr. v. Somogyi przysiać do Szunto trzy takie ^uruitury .
Baron Juljusz Nyary.

(Kronen-Cogaac)

Berger łoił k Cie
Skład główny:

Wiedeń, Opernring nr. 6.
Badany 1 za wyborny uznany przez

Prof. Dra S topczaistiego ,
Radcę t a r o  Profesora Dra L u i i i g l

Zapisywany i polecany przez

Profesora Dra Korczydskiego, Profesora 
Dra P a ń s k ie g o , Radcę dworu Profesora 
Profesora Dra Alberta, Radcę t a r o -  
Profesora Dra Brauna, R ade; sanitarnego1! 
Profesora Dra Osera; cesarskiego Radcę!] 

Profesora Dra W internitz’a itd. itd. [i
! I

Odznaczenia.
Nagroda hono­

rowa 
c. k. Ministerstwa 1 

handlu.

Nagroda pań- 
stwown 

c. k. Ministerstwa 
rolnictwa.

Redaktor odpowujdzitjlny Attąin 'KfPj<$WBkli Z  D i u k a m i  ( D z ie n n ik a  P o l ik ie g o * ,  p o d  a a r k ą d e r o  F r a n c i s z k a  K a U i w a ,


